
/Го

w.»**

Р .Ю 2  a

■ШШЩі

D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

ROK III 1 K W I E C I E Ń  1 9 3 9 Nr 5 - 6

Nowej Radzie Miejskiej m. st. Warszawy życzymy jak najowocniejszych wyników w zgodnej, 

odpowiedzialnej pracy nad dalszą rozbudową umiłowanej przez nas wszystkich Stolicy.

W i e l k i e  S y m b o l e  Polski .
Bezpośrednia bliskość dnia Im ienin Odno­

wiciela Polski Józefa Piłsudskiego i desygno­
wanego przezeń Wodza Naczelnego, M arszałka 
Edw arda Śmigłego - Rydza, posiadają głębokie 
znaczenie narodowego symbolu.

W dniach tych, obchodzonych uroczyście 
w k ra ju  całym, szczególnie zaś w stolicy, spo­
łeczeństwo polskie w sum ieniu swym konfron­
tuje, czy testam ent polityczno-narodowy Józefa 
Piłsudskiego spełniany jest należycie, zaś naj- 
pierwszy wykonawca tego testam entu  M ar­
szałek Śmigły - Rydz ma możność stwierdzić, 
jaką miłością i ufnością otacza go cały Naród. 
Tegoroczne uroczystości w  dniach 18 i 19 m ar­
ca upłynęły w szczególnie głębokim nastro ju  
i powadze.

Czujemy „znowu“ powiew historii ponad 
głowami naszymi, atm osfera europejska brze­
m ienna jest burzą.

W skazania Józefa Piłsudskiego i M arszałka 
Śmigłego - Rydza, nabierają szczególnej w y­
razistości i mocy — brzmią, jak  kategoryczne 
nakazy chwili dziejowej.

„Testam ent tak  nam  drogiego Kom endanta 
i tw órcy Czynu Legionowego — mówił dnia 
19-go m arca Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Ignacy Mościcki — form ułow any w ciągu ca­
łych dziesięcioleci w błyskawicach Jego myśli 
— coraz widoczniej staje się drogowskazem, 
prowadzącym  ku Polsce zw ycięskiej'4.

Testam ent Józefa Piłsudskiego nie w ca­
łości jeszcze jest wykonany.

„Praw ie 20 lat tem u powiedział Józef P ił­
sudski w Lublinie: „Wskrzesić Polskę i tak  ją 
postawić w sile i mocy, w potędze ducha 
i w ielkiej ku ltu ry  musimy, aby się mogła 
ostać w  tych wielkich być może przew rotach, 
które ludzkość czekają".

„Przetw orzyliśm y — stw ierdził P rezydent 
Rzeczypospolitej, Polskę rozbitą i podzieloną. 
Przetw orzyliśm y Polskę słabą na Polskę silną 
i swej siły świadomą. Przetw orzyliśm y Polskę 
biedną na Polskę bogatą i zdolną do zapewnie­
nia bytu  wszystkim obywatelom, zgrupow a­
nym  pod sztandarem  pracy.

„Ale m am y za zadanie przetworzyć Polskę 
taką, aby zwyciężyła w  przyszłości nie tylko 
siłą liczebną i wagą swego bogactwa, ale i po­
tęgą ducha i mocą w łasnej narodowej kultury .

„W tedy dopiero zwycięstwo myśli Józefa 
Piłsudskiego będzie całkowite i ostateczne".

Zaś 18-go marca, w dniu Im ienin M ar­
szałka Edw arda Śmigłego - Rydza, przem aw ia­
jąc na pl. Józefa Piłsudskiego do nieprzejrza­
nych tłum ów  publiczności i przedstaw icieli 
organizacji społecznych, wicem arszałek Senatu 
płk. Dąbkowski z pewnością m iał prawo stw ier­
dzić:

„Polska nigdy nie podzieli losu Austrii, 
Czech lub Słowacji, a pod przewodem Naczel­
nego Wodza wyjść musi z przyszłych zdarzeń 
zwycięska i pomnożona w swojej potędze 
i wielkości".

Nakaz chwili obecnej wskazał Prezydent 
W arszawy St. Starzyński, przem aw iając w  dniu 
Im ienin Wodza Naczelnego:

„Wr chwili wielkiego niespokoju na świecie, 
w chwili, gdy obserw ujem y tragedie słabych 
narodów, jakże ważkimi, jakże jasnym i nieod­
zownymi sta ją  się wezwania naszego Wodza 
Naczelnego M arszałka Śmigłego - Rydza do 
zjednoczenia Narodu, do odrzucenia precz 
wszelkich różnic, które mogły w przeszłości 
dzielić Polaków, do zjednoczenia się wszyst­

kich Polaków pod sztandarem  wielkości i przy­
szłości Polski.

„Jakże spełniłby swoje zadanie Naród, jeśli 
w w ypadku potrzeby rzucenia wielkiego roz­
kazu do wszystkich Polaków nie m usiałby 
zgodnie serce przy sercu, dłoń w dłoń wyko­
nać tego rozkazu, k tóry  znamy z niedaw nej 
chwili pow rotu do M acierzy ziem zaolziańskich 
rozkazu, k tó ry  brzm i krótko: maszerować!“

Ale obok tego rozkazu istnieje inny, da­
leko trudniejszy dla Polaków do wykonania: 
„rozkaz codziennego, zgodnego w ysiłku móz­
gów, rozkaz podnoszenia codziennego życia 
naszego na wyższy poziom".

Prezydent Stolicy Stefan Starzyński wez­
wał zebranych na pl. Józefa Piłsudskiego, by 
w dniu Im ienin Wodza Naczelnego zanieśli 
Mu „naszą niezłomną decyzję, naszą wolę 
zrzeszenia wszystkich Polaków przy jednym  
sztandarze Polski, naszą gorącą chęć, popartą 
wysiłkiem  każdego z nas na własnym , choćby 
najm niejszym  warsztacie pracy, codziennego 
wysiłku, aby zgodnie z wezwaniem  Wodza 
życie polskie pracą naszą z dnia na dzień 
podnosiło się wzwyż".

Tegoroczny obchód dni 18-go i 19-go m arca 
pozostawił, niew ątpliw ie, w całym społeczeń­
stwie polskim głębokie, n iezatarte wspom nie­
nia.

Teraźniejszość splotła się z przeszłością, 
głos Wodzów — Tego z poza grobu i Tego, 
żyjącego wśród nas i przewodzącego nam  dzi­
siaj rozbrzm iał potężnie w  sercach i sumie­
niach polskich, jako drokowskaż w tajem ni­
czej, idącej ku nam, brzem iennej wypadkam i 
dziejowymi przyszłości.
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Stanisław Różański.

Dzielnica Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie.
Stolice są nie tylko ośrodkiem dyspozycji 

państw , są także zwykle głównymi ośrodkami 
kultu ry ; na ich obszarze uzew nętrzniają się 
przejaw y życia narodu w założeniach u rban i­
stycznych, arch itek turze m onum entalnej, ze­
braniach, pochodach, m anifestacjach maso­
wych, zgromadzeniach, dających wyraz czucia 
i  woli narodów.

Te masowe ruchy muszą mieć dla tych ce­
lów odpowiednie ram y architektoniczne.

Stąd dzielnice reprezentacyjne, duże zało­

żenia urbanistyczne stolicy są potrzebą praw ie 
biologiczną i budowane były zarówno w an­
tycznych Atenach, Rzymie jak  i przed kilkuset 
laty  w Paryżu, W aszyngtonie, W iedniu, P eters­
burgu itp.

Szczególnie jednak czasy obecne wym agają, 
aby hasła podstawowe przenikały do mas, aże­
by m asy te były uświadomione w zakresie w iel­
kich i szybko zm ieniających się zadań współ­
czesnego państw a. Stąd wielkie założenia u r­
banistyczne idące w setki hektarów  i ciągnące

się na przestrzeni wielu kilom etrów współczes­
nego Rzymu, Berlina, a w m niejszej skali Rygi, 
Helsingforsu itp.

I u nas już w XVIII wieku król Stanisław  
doceniał potrzebę takich założeń; projektow ał 
przecież Pole Marsowe dla zabaw ludu (z któ­
rego to założenia do dziś jeszcze nam  służą 
Al. Ujazdowskie), w ielką przebudowę placu 
Zamkowego itp.

N iestety Naród utracił samodzielność. Na­
jeźdźca zdusił fortam i Warszawę, stłoczył m ia-

G łó w n a  oś d z ie ln icy  W ie lk ieg o  M a rsza łk a .

sto świadomie na ciasnej - przestrzeni, nie do­
puścił do uzew nętrznienia się myśli narodo­
wych.

Jakżeż smutno wyglądała W arszawa w 1919 
roku od Woli do Grochowa, od pl. Unii Lubel­
skiej do Cytadeli — stłoczone miasto domów, 
najw iększe na świecie zagęszczenie ludności na 
hektarze, praw ie żadne nowoczesne założenia 
o jakim ś śmielszym oddechu. Wszysfkie u ro­
czystości odbywają się na placu Saskim w po­
łowie zajętym  przez sobór.

S. N oakow ski.
R e k o n stru k c ja  Z am ku U jazdow sk iego .

Nie odrazu potrafiliśm y zabrać się do rze­
czy, wiele napsuliśm y przez kilkanaście lat; 
zbyt liczne braki inw estycyjne nie pozwoliły 
zrazu na budowę dzielnicy reprezentacyjnej, 
godnej ku ltu ry  wielkiego narodu.

I oto śmierć M arszałka J. Piłsudskiego na­
suwa myśl, iż należy uczcić Go nie tylko w jed ­
nym  m iejscu Stolicy przez pomnik, że należy 
stw orzyć całą dzielnicę Jego Imienia, dzielnicę 
reprezentacyjną, emporium, na którym  m ają 
się odtąd uzew nętrzniać przejaw y życia narodu, 
dzielnicę, k tórej brak  szczególnie odczuwa W ar­
szawa.

Myśl ta niezwłocznie przyobleka się w sza­
ty  realne.

Tuż obok dzisiejszego centrum  na Mokoto­
wie znajdują się w ielkie tereny niezabudowa­
ne, poza którym i ciągnie się jeszcze miasto na 
przestrzeni kilku kilom etrów. Miejsce w ym a­
rzone, miejsce, jakiego nie ma dziś już żadna 
stolica — tam  zbudujem y wielką dzielnicę M ar­
szałka.

Na właściwe rozplanowanie tej dzielnicy 
zostaje ogłoszony konkurs urbanistyczny. Bie­
rze w nim udział kilkudziesięciu architektów  
polskich.

Rezultat konkursu zostaje powierzony spe­
cjalnej pracowni, która ma przygotować za­
sadniczy plan dzielnicy. W spółpracują tu ta j 
warszawscy profesorowie politechniki jako 
rzeczoznawcy.

W spółudział bierze w krytyce nad w yłania­
jącym  się dziełem kilkudziesięciu architektów  
i artystów  w licznych konferencjach, zwoływa­
nych przez czynniki państwowe, samorządowe 
i społeczne.

Szatę architektoniczną Dzielnicy opracow u­
je au tor Kościoła Opatrzności.

Śmiało można powiedzieć, iż nad zagadnie­
niem  tym  pracuje przeszło 100 architektów  
i artystów .

Ale co jest szczególnie pocieszające to to, 
że każda następna faza wbrew, że się tak  w y­
rażę, tradycji osiąga wyższy stopień — Dziel­
nica uzyskuje coraz doskonalszą formę.

W reszcie w lutym  r. b. po trzech latach 
pracy i uzgodnień plan Dzielnicy zostaje 
uchwalony przez Radę Miejską.

Jakież są główne zasady budowy tej tak  
ważnej dla stolicy dzielnicy.

Główny układ jej opiera się na osi, k tórą 
stanowi projektow ana Aleja M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

W ielka oś Dzielnicy — Aleja Józefa P iłsud ­
skiego — bierze swój początek właśnie na p la­
cu Wolności, daw nym  Rozdrożu, k tóry był czę­
ścią wielkiej kompozycji 17-go wieku. W ten 
sposób współczesna oś kom pozycyjna Dzielnicy 
przenika się z historycznym  założeniem, obej­
m ując swoim zasięgiem przez K anał Piase- 
czyński — Wisłę.

Na zbiegu tych dwu osi — łącząc św ietną 
przeszłość z historią naszych dni stanie, m iejm y 
nadzieję, w ielki i wspaniały pom nik Pierw sze­
go M arszałka Polski, wyznaczając k ierunek alei 
Jego imienia długości ponad 4.0 km.

Z placu Wolności aleja biegnie w kierunku 
zachodnim poprzez tereny  obecnego M inister­
stwa Spraw  W ojskowych, na których po zbu­
rzeniu kasyna oficerskiego i budynku piętro­
wego powstaną nowoczesne gmachy użytecz­
ności publicznej.

Po przejściu przez istniejący wyłom w za­
budowaniu między ul. M arszałkowską i Polną, 
k tóry  będzie dopowiednio przekształcony a r­
chitektonicznie, aleja zostawia m ury starej 
W arszawy za sobą, nabiera szerokiego oddechu 
i odtąd jako wspaniałe założenie parkow e sze­
rokości przeszło 250 m tw orzy rdzeń kompo­
zycji Dzielnicy M arszałka. To założenie będzie

G m achy  n a  sk rzy żo w a n iu  A lei Józefa P iłsu d sk ieg o  z A le ja  N iep o d leg ło śc i.
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w przyszłości łączyło parki sportowe z grupą 
parków  na Skarpie (Łazienki, Ujazdowski) etc.

A leja obram owana jest domami o ściśle 
określonym  gabarycie, które tw orzą w ten spo­
sób jednolite ujęcie całości i podkreślają skalę 
akcentu architektonicznego na drugim  końcu 
Dzielnicy Św iątyni Opatrzności Bożej.

Przed Św iątynią zaprojektowano Pole Chwa-

Pole Chwały z Św iątynią Opatrzności i dadzą 
szerokim rzeszom publiczności możność obser­
wowania defilad, które odbędą się na specjal­
nej trasie na Al. Józefa Piłsudskiego przez całą 
Dzielnicę do pom nika Marszałka.

Od południa Pole Chwały łączy się bezpo­
średnio z dużymi rezerw atam i zielonymi, się­
gającymi do granic m iasta i w ten  sposób zie-

zw. superbloku, leżącym m iędzy al. S tefana 
Batorego, a aleją M arszałka J. Piłsudskiego. 
Został on w ten  sposób zaprojektowany, że po­
śród budynków  typowych stworzono szereg sy- 
tuacyj w yjątkow ych specjalnie uprzyw ilejow a­
nych dla budynków  m onum entalnych. Gmachy 
te będą widoczne zarówno z Alei Józefa P iłsud­
skiego, jak  z Alei Stefana Batorego przez spe-

B iblio teka  N aro d o w a . Pole C h w ały .

ły dla masowych zebrań publicznych i nabo­
żeństw polowych. Plac ten  przeszło 4 razy 
większy od dzisiejszego placu J. Piłsudskiego 
otoczony gmachami użyteczności publicznej bę­
dzie w stosunku do otaczającego terenu lekko 
obniżony, co przy równoczesnym podwyższe-

leń ta  wzdłuż Al. Józefa Piłsudskiego dociera 
do samego śródmieścia.

Wzdłuż Alei zaprojektowano szereg m onu­
m entalnych gmachów publicznych, a w szcze­
gólności u samego wylotu Alei na obecnym 
polu wyścigowym — przedłużeniem  jest Biblio-

cjalne — ,,cour d ’honneur“, dając naszym  a r­
chitektom  wyjątkowo wdzięczne zadania p la­
styczne do rozwiązania.

Należy spodziewać się, iż rozm iary i cha­
rak te r zabudowy Dzielnicy M arszałka dadzą 
nam wreszcie m onum entalne założenie urbani-

św ią ty n ia  O p a trzn o śc i. (P ro jek t p ro t. B. P n iew sk ie g o ). P rzyszły  g m ach  P o lsk ieg o  R a d ia .

niu Św iątyni daje w naszej tak  ubogiej w roz­
wiązania różnopoziomowe W arszawie duży 
efekt plastyczny. Skłony tego obniżenia zosta­
ną w ykorzystane dla trybun, k tóre złączą w jed ­
ną całość m onum entalną szaniec M arszałka i

teka Narodowa. Przew iduje się również te re ­
ny pod rozbudowę Politechniki, U niw ersytetu 
i innych wyższych uczelni.

Budownictwo m ieszkalne i biurowe skupia 
się natom iast z południowej strony Alei w t.

styczne, przesądzające o w yrazie m iasta na 
bardzo długie szeregi lat i pokoleń.

Tutaj odbywać się będą wszystkie m anife­
stacje, rew ie wojskowe, uroczystości, a główne 
zdarzenia narodu znaczone będą pomnikami.

O g ó ln y  p la n  d z ie ln icy  M a rsz a łk a  Józefa P iłsu d sk ieg o .
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E. Szwankowski.

Herb W a r s z a w y *
tołeczny herb W arsza­
wy uderza swoją ory­
ginalnością.

Starsze m iasta w Pol­
sce i nie tylko w P o l­
sce, posiadają przew aż­
nie jako herb  frag­
m ent fortyfikacji śred­
niowiecznych — jakieś 
baszty, bram y, m ury, 
blanki itp., lub postacie 
świętych, p a t r o n ó w  
miasta, wreszcie — ja ­

kieś orły lub gryfy; żadne jednak nie ma her­
bu naw et zbliżonego do herbu  stolicy.

H erb W arszawy budził zawsze zaintereso­
wanie u historyków  i badaczy, którzy starali 
się wytłum aczyć jego powstanie, staw iając 
szereg hipotez zasadniczych, różniących się od 
siebie.

Jeden z nich wywodził ją  z herbu Rawicz, 
k tóry  składał się z panny siedzącej na niedź­
wiedziu, którego z biegiem czasu usunięto ' 
herbu. Inni wiązali herb z bliskością (!?) mo­
rza lub z Wisłą, nad k tórą miasto jest położone 
z obfitością ryb w rzece. Łączono również śy- 
renę z fantastycznym i postaciam i baśni ludo­
wych, pannam i wodnymi, z wodnicami w iśla­
nymi. Inni wywodzili syrenę z herbu książąt 
mazowieckich, od smoka znajdującego się na 
ich pieczęciach i monetach, lub od gryfa i ry ­
cerza, naw et od świętego Jerzego, walczącego 
ze smokiem. Na pierw otnych bowiem pieczę­
ciach widzim y jak  by smoka.

Zajm owali się herbem  naszego m iasta na­
w et uczeni niemieccy, widząc w nim mężnego 
słowianina z mieczem, z czasem zamienionego 
na niew iastę (sic). Zasłużony historyk W arsza­
wy, W ejnert, ubolewa nad tą  zamianą „męż­
nego sarm aty  na kobietę — symbol nieudol­
ności!" W reszcie jeden z historyków  twierdzi, 
że k tóryś z synów w ójta starej Warszawy, 
oczytany w Horacym, od tego klasyka wziął 
symboliczną postać kobiety-ryby, jako herbu 
m iasta, którego m ieszkanki odznaczały się pło- 
hością, zmiennością i wdziękiem. Dużą rolę w 
tych wszystkich hipotezach odgrywały niew ąt­
pliw ie błędy grawerów, zm ieniające nieraz 
do niepoznania te czy inne postacie herbu.

Powyższe hipotezy obalił W incenty T roja­
nowski, k tóry  najw nikliw iej zanalizował 
wszystkie znane postacie herbu  m iasta od XIV 
wieku i postawił najciekawszą, a zarazem na j­
bliższą chyba praw dy — hipotezę.

Poprzedni badacze nie znali przeważnie 
dokładnie m ateriału  sfragistycznego, nie badali 
wszystkich pieczęci, szczególnie starszych, i po­
pełniali błędy przy analizie starych pieczęci.

Przede wszystkim należy stwierdzić, że 
syrena, to znaczy kobieta z rybim  ogonem, jest 
herbem  W arszawy dopiero w połowie XVIII w. 
Starsze postacie godła m iasta, a dokładniej 
mówiąc — Starej W arszawy, przedstaw iały po­
stacie złożone z innych elementów. N ajstarsza 
znana pieczęć W arszawy pochodzi z 1400 r. 
i znajduje się w Archiw um  w Toruniu. Tłok 
tej pieczęci jest w ykonany niew ątpliw ie wcześ­
niej niż w 1400 roku, a więc pochodzi z w ieku 
XIV. Pieczęć ta posiada otok z napisem, a w 
tym  otoku umieszczona jest tarcza heraldycz­
na, i dopiero na tej tarczy w idnieje postać 
z głową, rękam i i torsem  mężczyzny, z tu ło­
wiem i skrzydłam i ptaka, z kopytam i wołu, i 
z ogonem lwa. Ta dziwaczna postać trzym a w 
praw ej ręce miecz, w lewej — tarczę; na gło­
wie ma koronę. Jak  wytłum aczyć tak  skom pli­
kow any twór, złożony z połączenia form ludz­
kich, zwierzęcych i ptasich?

Jest to tetram orfa, będąca symbolem czte­
rech ewangelistów. Człowiek — to symbol św. 
M ateusza; tułów  i skrzydła ptasie — św. Jana; 
nogi wołu — św. Łukasza, a ogon lwa jest 
w związku ze św. M arkiem. Ta tetrąm orfa 
chrześcijańska ma analogię — z jednej stro­
ny — z geniuszam i skrzydlatym i (byków ze 
skrzydłam i i ludzkim i głowami) Babilonii

i Asyrii, a z drugiej ze skrzydlatą syreną grec­
ką, będącą symbolem psyche (duszy).

Ten dość skomplikowany wywód w ydaje się 
na pozór niezbyt w iarygodny. W ystarczy jed-

K olejny  i h is to ry czn y  rozw ój h e rb u  w a rsz a w sk ie g o .

nak przypom nieć sobie, że średniowiecze lubo­
wało się w potworach, dziwotworach i w 
przedziw nych symbolach. Przypom nijm y sobie 
potwory średniowiecznych ka ted r (Notre-Dame 
i wiele innych). Trzeba również wziąć pod uw a­
gę pobożność naszych przodków, którzy swe 
miasto, niedawno powstałe, oddali pod opiekę 
czterem  ewangelistom, czterem  świętym. „Koś­
ciół sprowadził (tetram orfę) nad brzegi W i­
sły"; stała się godłem miasta, uznana została 
za talizm an ochraniający Warszawę.

Później, z biegiem lat, tetram orfa w ar­
szawska uległa stopniowym  przemianom. Z po­
czątkiem XVI w. ogon lwi zmienia się w  smo­
czy, nogi i skrzydła również sta ją  się smoczy­
mi. Tu właśnie mogły wiele zaważyć wspom­
niane wyżej błędy grawerów. Tułów otrzym uje 
wyraźne znamiona ciała kobiecego. Zanika ko­
rona, oraz herbow a tarcza, na k tórej herb  ry ­
sowano.

W pierwszej połowie XVI w. godło W ar­
szawy to już syrena-sm ok, wzorowana nieudol­
nie na klasycznej syrenie greckiej. N iestety — 
znaczenie symbolicznego tego herbu jest już 
zupełnie różne: sama syrena była symbolem 
zła w starożytnej Grecji; oczywiście nie można 
posądzać naszych przodków o to, że znali to 
znaczenie.

W tej postaci herb  W arszawy przetrw ał do 
połowy XV III w., a więc przeszło dwa stu le­
cia. Nie wprowadzano do herbu  żadnych za­
sadniczych zmian. Tu i ówdzie dodano wokół 
postaci barokowe listki, lub precyzyjniej w y­
konano rysunek. W 1750 r. jakiś erudyta-k la- 
syk z kancelarii królewskiej na przyw ilejach 
Augusta III nadał herbow i stołecznemu po raz 
pierwszy postać kobiety ryby, z fantastycznie 
zakręconym  rybim  ogonem, czyli tak  zwanej 
try tonidy. To godło nie ma już żadnego sym ­
bolicznego znaczenia.

Swawolna zwodnica nic nie ma wspólnego 
z baśniowymi m ieszkankam i Wisły. Prapo- 
czątku jej należy raczej szukać w zwodniczych 
i ponętnych m orskich śpiewaczkach Odyssei Ho~ 
m erow skiej.

Ta syrena zadomowiła się w herbie W ar­
szawy do naszych czasów (z przerw ą w  latach 
1870— 1915). P rzetrw ała upadek niepodległoś­
ci, znalazła się w czasach pruskich kam er na 
tarczy herbow ej, o k tórą opierają się dwaj ger­
m ańscy olbrzym i z maczugami. Na tarczy 
trzym anej przez syrenę znalazł się nowy loka­
to r — orzeł pruski, na szczęście — na krótko. 
I napis niemiecki: Królew ski P ruski M agistrat 
„der S tadt W arschau". Za czasów księstwa 
W arszawskiego miejsce orła pruskiego zajął 
orzeł polski.

Syrena umieszczona była na szczycie ra tu ­
sza staromiejskiego. Znalazła się również na no­
wym  ratuszu w 1817 r. P rzetrw ała do 1831 r. 
Z tym panonu warszawskiego ratusza strąciła 
ją  ręka okupanta rosyjskiego, umieszczając na 
jej m iejscu dwugłowego carskiego orła. Znikła 
syrena z urzędowych pieczęci M agistratu W ar­
szawy, „Gubernskawo Goroda".

Odrodzony samorząd W arszawy w  1915 r. 
znalazł się w kłopocie. Należało W arszawie 
przywrócić jej godło. Ogłoszono konkurs i z 
nadesłanych prac wybrano i zatwierdzono ry ­
sunek syreny Zygm unta Szellera. Była to ko- 
b ieta-ryba z mieczem w praw ej ręce i z tarczą 
w  lewej. Ogon jej opierał się na stylizowanych 
falach morskich.

Mimo pewnych zastrzeżeń syrena Szellera 
u trzym ała się przez przeszło 20 lat. W tym  
czasie urządzono wiele konkursów na zaprojek­
towanie nowego godła, jednak z wynikam i 
ujem nym i.

W reszcie komisja, powołana przez obecny 
Zarząd Miejski, w skład której weszli najw y­
bitniejsi graficy i artyści, heraldycy i h istory­
cy, w ybrała ostatecznie projekt wykonany przez 
artystę-grafika Szczęnego K w artę. Syrena ta 
jest nie tylko piękna, ale i zgodna z tradycją  
historyczną.
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Na historycznych drogach rozwoju Warszawy.
Lesseps, twórca kanału sueskiego, przepo­

w iadał W arszawie w ielką przyszłość, podkreś­
lając jej wyjątkow o szczęśliwe położenie na 
skrzyżowaniu m iędzynarodowych szlaków go­
spodarczych. Przepow iednia ta nie mogła u rze­
czywistnić się w pełni w w arunkach tych cza- 
sów, w których została wypowiedziana, to zna­
czy wówczas, gdy W arszawa włączana prze­
mocą w orbitę obecego sobie organizm u gos­
podarczego, uzależniona była od obcych ośrod­
ków dyspozycji, dążących do um niejszenia jej 
naturalnej roli i naturalnego rozwoju. Jednak­
że całą swoją przeszłością, drogam i historycz­
nego rozwoju świadczyła o trafności diagnozy 
Lessepsa. W ystarczy rzu t oka na mapę fizycz­
ną Europy, aby stw ierdzić w yjątkow o korzystną 
pozycję, jaką W arszawa, dzięki swemu geogra­
ficznem u położeniu zajm uje. Jednakże te w a­
runki obiektywne rozwoju m iasta nie w każ­
dej epoce, nie w każdym  układzie sił i stosun­
ków politycznych rów ną odgrywać mogły ro­
lę. B iernie niejako korzystne położenie dopiero 
w określonych stosunkach politycznych mogło 
twórczo i w pełni wpływać na rozwój miasta.

Niezawsze przecież jednakowo silnym  ży­
ciem tętn iły  te natu ralne m iędzynarodowe szla­
ki, na k tórych skrzyżowaniu osiadła W arszawa. 
Drogi m iędzynarodowej w ym iany gospodarczej 
w  czasach pokoju i wzrastającego dobrobytu, w 
czasach burz i wojen jakże często zam ieniają 
się na szlaki wojenne, którym i idzie pożoga 
i zniszczenie. Drogi, które w ydeptały karaw any 
spokojnych kupmów, które później wielki han ­
del światowy uzbroił w linie b itych traktów  
i kolei żelaznych, jakże wielką pokusę stano­
wią później niekiedy dla zaborczej i zbrojnej 
agresji.

Tak też i w historii rozwoju W arszawy okre­
sy spokojnego wielkiego rozkw itu przeplatają  
się ze zniszczeniami niesionym i przez wojny. 
A rozwój m iasta związany jest z polityczną 
potęgą i siłą m ilitarną państw a, którego było 
i jest stolicą.

Legaci papiescy przybyli do W arszawy na 
sąd z Zakonem Niemieckim, z zachłannym i 
Krzyżakam i w  roku 1339, stw ierdzając, że W ar­
szawa jest m iastem  zasobnym, podkreślają, iż 
jest ona obwiedziona m uram i obronnym i oraz 
że opieka księcia Mazowieckiego zapewnia jej 
spokój. M ury obronne, okalające S tare Miasto 
W arszawę, są dziś najdaw niejszym  zabytkiem  
przeszłości naszej stolicy, świadczące nie tyle
0 jej wojskowym  znaczeniu i w ojennych am ­
bicjach, ile o rozw oju jej handlowego znacze­
nia i bogactwa, wym agającego środków obrony 
przed wrogiem, którego mogły skusić.

P rzetrw ały  one w raz z m iastem  wiele burz 
dziejowych, tracąc stopniowo swe obronne zna­
czenie i idąc w  zaniedbaniu w  zapomnienie, by 
odgrzebane i odsłonięte dziś świadczyć o zna­
czeniu i roli, jaką wówczas odgrywać m usiała 
W arszawa.

Jednakże w ielki rozkw it i rozrost W arsza­
wy datu je  się dopiero od zasadniczej zmiany 
w arunków  politycznych, w których kraj się 
znajdował. N aturalne szlaki kom unikacyjne
1 gospodarcze, na których skrzyżowaniu znaj­
duje się W arszawa, nie mogły się należycie 
uaktyw nić, nie mogły być w pełni w ykorzy­
stane. Wiodą one z zachodu na wschód i, linią 
Wisły, z północy na południe (szlak m iędzy- 
morski). Na wschód od W arszawy dzikie p le­
miona Jadźw ingów  i wojownicza Litw a — to 
nie byli ani korzystni, ani bezpieczni partnerzy  
w stosunkach gospodarczych, a Wisłę w dol­
nym  jej biegu kontrolow ał i ściskał za gardło 
Zakon Krzyżacki, będący forpocztą odwiecz­
nego teutońskiego parcia na wschód. Opieka 
książąt mazowieckich rozbitych i często z sobą 
skłóconych również nie mogła być zbyt sku­
teczna. Nie zdolni oni byli do specyfikowania 
wchodnich granic Mazowsza, ani do przeciw sta­
w iania się naporow i niem ieckiem u z północo- 
zachodu. Dopiero unia Polski z Litwą, pacyfi­
kując zachodnią granicę i organizując politycz­
nie ziemie litewskie, mogła zmobilizować siły

dostateczne do odrzucenia i poskrom ienia po­
tęgi krzyżackiej w zwycięskiej bitw ie pod 
Grunwaldem . I dopiero od tej chwili obiektyw ­
nie korzystne w arunki położenia W arszawy m o­
gły aktyw nie być wyzyskane dla niezm iernie 
szybkiego odtąd znaczenia i rozwoju miasta. 
W7arszawa, będąc jeszcze m iastem  uzależnione­
go tylko od K orony Mazowsza staje się w sen­
sie kom unikacyjnym  i gospodarczym niejako 
stacją węzłową m iędzy Koroną a L itw ą z jed ­
nej, a między Koroną i odzyskanym  Pom o­
rzem i Gdańskim  z drugiej strony. Zarówno 
szlak zachodnio-wschodni jak  i południowo-pół- 
nocny, m iędzymorski odzyskują w zmienionych 
w arunkach politycznych swe pełne znaczeme 
gospodarcze i polityczne.

W arszawa niezm iernie szybko rośnie w zna­
czenie i stopniowo, wciąż dzięki pom yślnym  
warunkom  swego położenia, przekształca się, po 
ostatecznym  włączeniu do Korony, w stolicę 
potężnego połączonego państw a polsko-litew ­
skiego. Proces tego przekształcania się był dla 
W arszawy niezw ykle charakterystyczny. Nie 
ma bowiem żadnego aktu prawnego, k tóryby 
czynił z W arszawy stolicę Rzeczypospolitej. 
W arszawa będąc faktyczną stolicą państw a, do 
końca istnienia dawnej Rzeczyposoplitej, nie 
jest naw et siedzibą biskupią, nie będąc sto­
licą diecezji kościelnej. Poprostu stopniowo 
W arszawa staje się siedzibą insty tucji podsta­
wowych w życiu Państw a i siedzibą władz 
centralnych. S taje się miejscem elekcji, m iej­
scem obrad sejmów i wreszcie rezydencją kró­
lewską. I oczywiście przypadkow y pożar zamku 
wawelskiego wcale nie był przyczyną przenie­
sienia rezydencji z Krakowa do Warszawy. 
Przyspieszył tylko decyzję, która m usiała za­
paść w w yniku naturalnego wzrostu znaczenia 
i roli W arszawy. Oczywiście te nowe zadania, 
które poczęła przejm ować na siebie W arszawa, 
m usiały w sposób bardzo zasadniczy wpłynąć 
zarówno na wygląd jak  i na rozwój u rban i­
styczny miasta, które już za panowania dwóch 
pierwszych Wazów wylało się szeroko poza 
dawne granice, stając się m iastem  wspaniałych 
pałaców; uległszy katastrofalnem u zniszczeniu 
w czasie najazdu szwedzkiego, z niesłychaną 
żywotnością odbudowuje i zabudowuje się na 
nowo w czasach Jana  III i Sasów, rozszerzając 
coraz bardziej swój organizm urbanistyczny 
wieńcem okalających je jurydyk, by wreszcie w 
czasach stanisławowskich, przekształcić się za­
równo pod względem urbanistycznym  jak  o r ­
ganizacyjno-adm inistracyjnym  w  miasto, w 
ówczesnym znaczeniu słowa, zupełnie nowo­
czesne.

Ale nie jest tem atem  tego artyku łu  oma­
wianie rozwoju urbanistycznego W arszawy. 
Chodzi nam  o historyczny rozwój i ugrutow y- 
wanie się znaczenia i roli W arszawy w  życiu 
Rzeczypospolitej i w  życiu narodu. I tu  wiek 
X V III-ty, wiek odradzania się narodu po la­
tach wewnętrznego upadku, wkroczenia w or­
bitę wielkich budzących się prądów um ysło­
wych Zachodu na drogi postępu, staje  się dla 
W arszawy wiekiem najpiękniejszego rozwoju. 
Stolica zespolona już z państw em  najisto tn ie j­
szymi węłam i współżycia i współdziałania przo­
duje w dziele odrodzenia i reform y Rzeczypo­
spolitej. Nie trzeba napewno przypom inać czy­
telnikow i ani Biblioteki Załuskich, ani Colle­
gium Nobilium, ani Szkoły rycerskiej, ani 
Komisji Edukacyjnej, k tóra powstawała i dzia­
łała w łaśnie w sprzyjającej tym  poczynaniom 
atm osferze patriotycznej i przepojonej duchem  
postępu W arszawie, ani Teeatru Narodowego, 
ani m nóstwa innych dzieł i poczynań, w ytw a­
rzających w sumie ten  zespół wartości, pozwa­
lających później oprzeć się destrukcyjnym  
wpływom niewoli i nie ustaw ać w skutecznej 
w rezultacie walce o wolność. Chcemy jednak 
szczególnie przypom nieć rolę, jaką odegrała 
W arszawa w wiekopomnym dziele związania z 
Ojczyzną mas ludu miejskiego. Z ratusza staro ­
m iejskiego przecież w yruszyła w r. 1789 na Za­
m ek W arszawski owa pam iętna w historii w al­

ki o praw a obywatelskie „Czarna procesja'' de­
legatów mieszczaństwa, którzy na zaproszenie 
W arszawy zjechali z m iast całej Rzeczypospo­
litej, aby w imię dobra ogólnego domagać się 
dopuszczenia ich do udziału w życiu politycz­
nym  kra ju  i do współodpowiedzialności za losy 
Ojczyzny. Dzięki tem u ruchow i niewątpliw ie, 
dzięki uchwaleniu Ustaw y K onstytucyjnej i 

Praw a o m iastach przez Sejm  Wielki, w  czasie 
ciężkiej burzy, jaka nadejść m iała wkrótce, m a­
sy ludu miejskiego W arszawy w chwili k a ta ­
strofy Rzeczypospolitej chwyciły za broń 
i świeciły przykładem  poświęcenia i bohater­
stwa. Te wartości zdobyte w przededniu niem al 
u tra ty  niepodległości uczyniły z W arszawy 
niekoronowaną stolicę całej Polski, zarzewie 
nie wygasającego buntu  i nieustępliw ej walki.

„W arszawa zawsze ilekroć chodziło o danie 
hasła walki o wolność Ojczyzny hasło to rzu ­
cała pierwsza" — mówił o W arszawie w wolnej 
już Polsce Józef Piłsudski.

Okres niewoli politycznej sparaliżował w 
znacznej części działanie tych naturalnych  w a­
runków  położenia W arszawy, które wyniosły 
ją  na czoło m iast polskich, do roli stolicy nie 
tylko politycznej, gospodarczej, lecz i ducho­
wej, a zdaniem Lessepsa wynieść ją  powinny do 
roli jednego z najw iększych liczbą ludności 
i znaczeniem m iast Europy. Odzyskanie niepod­
ległości działanie tych w arunków  przyw róci­
ły. Świadczy o tym  niezwykle szybki rozrost 
WTarszaw y w  latach powojennych, świadczą 
o tym  coraz liczniejsze nici ku lturalnych  i go­
spodarczych stosunków, które łączą ją  ze św ia­
tem, mimo zablokowania ze wschodu i zacho­
du wielkiego szlaku kontynentalnego i częścio­
wem u zatam ow aniu szlaku międzymorskiego. 
Niewątpliwie, gdy w przyszłości te dwa od­
wieczne natu ralne szlaki kom unikacyjne Euro­
py otworzą się dla swobodnej wym iany 
m iędzynarodowej, spraw dzą się przepowiednie 
o roli oczekującej W arszawę w Europie. W ar­
szawa, prężna i dynamiczna, nie zakończyła 
jeszcze napewno historycznej drogi swego roz­
woju. W ciągu kilkuset la t żywotnego is tn ie ­
nia, być może, nie odm ierzyła naw et swej m ło­
dości.

FĘUKs WYSZYŃSKI i S™
H U R T O W E  S K Ł A D Y  
P A P I E R U  i S Z P A G A T U

W a r s z a w a ,  ul. Zgoda 5, tel.: 543-43, 592-28
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Irena Szultz-

(Z  rysunkami Autorki).

Czerwone. Żółte. Zielone. Od pewnego cza­
su W arszawa żyje pod znakiem  tych trzech 
słów. Nie jest to bynajm niej nazwa nowootwo- 
rzonego kina, piosenki jakiejś czy tańca. Czer­
wone, żółte, zielone — to sygnały św ietlne na 
rogach ulic.

Na ogół biorąc zjaw ienie się sygnałów przy­
jęli w arszaw ianie ze zrozum ieniem  ich celo­
wości. No, ale jak  zwykle, nie obywa się bez 
„indyw idualistów ”, którzy nie chcą „mięszać 
się z tłum em ” i samotników, chadzających, jak  
przysłowiowy kot kiplingowski w łasnym i dro­
gami.

S tańm y na chwilę przy zbiegu M arszał­
kowskiej i Jerozolim skiej, gdzie ustawiono zna­
ki, i p rzy jrzy jm y się, jak  reaguje publiczność 
na tę  konieczną dla bezpieczeństwa życia miesz­
kańców wielkiego m iasta inowację.

Czerwone. G rupa osób czeka na brzegu 
chodnika. K ilka pań, student. Jeszcze jedna 
pani z objuczonym towarzyszem. Trochę dalej 
bieleje uskrzydlona głowa szarytki. Stoją. N a­
raz od grupy odłącza się jegomość w g ranato ­
wej jesionce i wchodzi na jezdnię. Grom adkę 
ogarnia popłoch. Gdzieniegdzie odzywają się 
ostrzegawcze syczenia: „Panie, czerwone św ia­
tło ”. Jegomość jest jednak  nieczuły na prze­
strogi. Ryzykownie prześlizguje się między 
tram w ajam i, zatacza efektow ny krąg  przed 
taksów ką, oglądając się przy tym  cały czas na 
policjanta, k tó ry  odwrócony nie widzi jego 
bohaterskich wyczynów. W reszcie jesionka 
szczęśliwie dobija do brzegu. Nastrój grom adki 
zm ienia się m om entalnie. Na tw arzach zjaw ia 
się wyraz rozgoryczenia. Zazdrośnie śledzą 
szczęśliwca paradującego już po przeciwległej 
stronie.

F ak t ten  nie przechodzi bez echa. Dla obju­
czonego pana ma on naw et przykre skutki. 
Tow arzyszka jego dostaje na tw arzy  wypieków. 
„M ówiłam ci, żeby przejść, słychać jej cichy, 
a zjadliw y szept, a ty  nic tylko swoje czerwo­
ne i czerwone, a tam ten  przeszedł i dobrze” .

— Ale gdzież, Anielciu, przejdę z tym  
wszystkim  —  odzywa się zduszony głos zza 
s terty  paczek. Już pobieżny rzu t oka w ystar­
czy, aby stw ierdzić, że większość z nich po­
chodzi z firm  konfekcji damskiej.

— Niedołęga — pada odpowiedź

—  Ale gdzież, Anielciu, przejdą z tym wszystkim.

N iestety nie słychać dalszego ciągu tej miłej 
m ałżeńskiej pogawędki. Dano bowiem zielony 
sygnał i — publiczność rusza.

Błyska czerwone światło. Trzy damy, cze­
kając, skracają sobie czas tow arzyską rozmo­
wą.

— A nka zgrabna? Moja droga, widziałam  
ją  w zeszłym roku na plaży, też coś mogę o 
tym  powiedzieć. Kapelusz mówiącej te  słowa 
mógłby z powodzeniem służyć za reklam ę ja ­
kiegoś m iasta-ogrodu.

W zdłuż jezdni przesuw a się wolno rząd tak ­
sówek. Pom iędzy nimi płynie długa, czarna, 
lśniąca lim uzyna. Fala neonowego św iatła z w y­
staw y zalewa na chwilę jego w nętrze. Po 
przez szyby widać delikatny profil siedzącej 
w nim  pani. K apelusik z czasów wolnego tem ­
pa, dyliżansu i rom antycznej miłości. Towa­
rzysz jej istny hiszpan. Czarny, ruchliw y. Ży­
wo gestykulując, coś opowiada.

— W idziała pani Tomka — m iasto-ogrod 
wskazuje oczami auto — nie powiem, żeby ona 
wyglądała na zakochaną.

Żółte.
Zielone.
Tłum  rusza. Trzy panie nie przeryw ają jed ­

nak rozmowy.

...Za tramwajem i mężczyzną się nie goni —  bo drugi 
nadejdzie.

Czerwone.
— Popatrz, Zosiu, co to ciągle czerwone 

światło? — przytom nieje naraz jedna z nich.
Na brzeg chodnika napłynęła nowa fala 

przechodniów. Jakieś sześćdziesięcioletnie bobo 
w  kraciastej spódniczce i fu terku  w yraźnie 
niecierpliw i się i wreszcie rączo w ybiega na 
jezdnię. Za nią sunie paniusia w pelerynie.

—  Dokąd to? — woła policjant.
— Czy nie widzi pani, że czerwone świa­

tło? — poucza paniusię jakiś już „uświado­
m iony” pan w eleganckim  futrze.

— To nie można teraz przejść?
— A skąd pani przyjechała?
—  Ja, z Woli.
— Rozumiem — mówi pan tonem  co n a j­

m niej pogardliwym .
Żółte.
Zielone.

Po dwóch stronach chodnika zafalował tłum  
przechodniów. Stop. Czerwone światło. Zaga­
dana tró jka  k ieru je się na jezdnię, a stw ier­
dziwszy czerwone światło, w yraża głośno swe 
niezadowolenie. Mała, ładna kobietka rzuca 
rozpaczliwe spojrzenia w stronę 24, k tóra 
właśnie rusza. Wreszcie decyduje się i wchodzi 
na jezdnię. Ale zaledwie chwilę uw ija się wśród 
au t i tram w ajów , bo już w yrasta przed nią 
m ajestatyczny granatow y opiekun. „Panie, 
tam  tram w aj mi ucieka!” — Proszę pani, za 
tram w ajem  i mężczyzną się nie goni, drugi na­
dejdzie”.

Na ciem niejącym  niebie w ybłysła żółta ku ­
la. Za chwilę zielona. Jezdnia roi się od prze­
chodniów. Ale już czerwień znów wypełniła

krąg. Tłum  zam iera w oczekiwaniu. Na tw arzy 
młodej dziewczyny, ubranej z tan ią  elegancją 
widać niepokój. F ranka dziś wyszła z pracow ni 
o całe 10 m inut wcześniej. Bo o pół do ósmej 
m ają się spotkać z Jankiem . Ten, co robi w Ga­
stronomii. W patru je się teraz F ranka w  czer­
wony krąg. Boże, jak  długo! Z niechęcią spo­
gląda na jakichś dwóch panów, co nic tylko 
chwalą te  nowe porządki z tym  całym świa-

Franka pędzi jak nieprzytomna.

tłem. D enerw ują ją. A o te głupie 10 m inut 
ze starą  się przemówiły. To już tak  zawsze, 
jak  tylko się z Jankiem  umówi. S tara, jakby  
przeczuwała. Zaraz jej jakąś nową robotę 
w m elduje. Zeszłym razem  kapelusz pani m e­
cenasowej jej w etknęła. Mieszkasz, powiada 
na Targówku, to ci aku ra t po drodze będzie. 
Ładnie mi po drodze — k lien tka z Saskiej 
Kępy. Nie wzięła. To jej z tygodniów ki zło­
tów kę oberwała. A wszystko przez niego, 
przez Janka. Raz to jej powiedział. „Przecie 
z pudłem  panny F ran i do lokalu ani do kina 
nie w prow adzę” . F ranka wzdycha. Boże! Na­
reszcie! F ranka nieprzytom nie rzuca się n a ­
przód.

Czerwone.
— Sygnały — to jeszcze nie wszystko. Idź 

pan do Muzeum, na w ystaw ę — tam  dopiero 
zobaczysz! — objaśnia wysokiego blondyna w 
kożuszku jakiś tęgi pan.

A po chwili, żeby może całkowicie pognę­
bić prowincję, dodaje w arszaw iak tonem  na- 
pozór obojętnym  ale z w yraźnym  odcieniem 
dumy.

— Pan sam rozum ie — Stolica!

Wieczór. W błyszczącym asfalcie jezdni n u ­
rzają  się barw ne neony. Chodnikami przelew a 
się tłum .

W siedm iu punktach  W arszawy w ysyłają 
kolorowe przestrogi sygnały świetlne.

Czerwone. Żółte. Zielone.

Pan sam rozumie. Stolica.
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Roma Mystkowska.

Ś l a d a m i  „ A s a " .
W padłem dziś u Lipnickich na kapitalną 

scenę. Janka zaperzona, z elektrycznym  ibm ry- 
kiem  w ręce, lała w rzątek na stół zam iast do 
filiżanek i głosiła „urbi et orbi“ swoje opinie
0 dawniejszych W arszawiankach. Dziadek bro­
nił z zapałem, godnym lepszej spraw y, panien 
Swojewskich, a Ju rek  siedział w kuczki przed 
srebrnow łosym  terierem  i tłum aczył, że jed ­
nak  dziś i psom lepiej w  W arszawie.

— Chociaż siedzisz w domu, nie biegasz 
samopas — przekonyw ał psiaka — ale za to 
żaden Franciszek nie wsadzi cię do k latk i 
w  zoologu, bo by go stam tąd na łeb wyrzucili 
—  prawda!? — zwrócił się już w yraźnie do 
mnie.

— Dygasiński redivivus — przyw itałem  
starego Lipnickiego.

— O mój złoty, toż m y od dwóch dni ży­
jem y pod znakiem  „Asa“. W domu form alna 
rew olucja. Andrzej i Janka jadą na dawnych 
czasach jak  na łysej kobyle.

— No bo dziadziu drogi, musisz przyznać, 
że to były m akabryczne czasy. Sześć panien 
na w ydaniu pod jednym  dachem  —• okrop­
ność! Dziś wiedzione zdrowym  rozsądkiem  
rozsypały by się po świecie i jeśli nie pracę 
to znalazły by sobie przynajm niej mężów. Sześć 
dorosłych córek na utrzym aniu  ojca-em eryta, 
dziękuję dziadziowi! Nie m iały ani k rzty  am ­
bicji.

W eźmy naprzykład taką  Gugę, nie p rzy­
padłby jej dziś tak  łatwo przydom ek „inte­
ligencja". W naszych czasach taka nazwa 
pachnie dwoma fakultetam i lub przynajm niej 
jednym  doktoratem . Wolne wnioski o Syro­
kom li czy Kraszewskim , naw et na domowy 
użytek nie w ystarczyły by — perow ała bez 
przerw y.

— A ty  powinnaś siedzieć cicho pod oknem, 
a nie wygłaszać prelekcje, bo mimo swego pół- 
dyplom u jesteś właśnie taki „sm arkacz" jak  
owa M orusieńka.

— Dziś nie m a M orusieniek, w ym arły — 
odpowiedziałem Lipnickiem u za Jankę. Są 
M arlenki, ale ich by żadna ludzka siła nie 
u trzym ała w niem odnej i nietw arzow ej su­
kience. No i żadnem u tatusiow i nie przyszłoby 
dziś do głowy pojedynkow ać się o spotkania 
córki — byłby podziurawiony jak  rzeszoto.

—• W łaśnie że z tatusiam i nie jest tak  
dobrze, to dziwnie zaśniedziała instytucja. Ja  
naprzykład nie mogę ojca przyzwyczaić, że od 
czasu do czasu muszę iść z kim ś do kina czy 
kaw iarni.

— Niech pan posłucha!... tatusiow ie —■ za­
śniedziała instytucja.... nie może ojca przy­
zwyczaić... i to m ają być lepsze czasy. Ja  już 
wolałem  te, kiedy siedziałyście w domu bo­
daj po sześć w kupie! Człowiek przynajm niej 
spokojnie spał!

— I z  założonymi rękam i czekałyście na 
męża!... My m am y czas na wszystko... na 
naukę, na kaw iarnię, no i w międzyczasie mo­
żemy wyjść zamąż, ale to nic pilnego. Albo 
ten  Albin! Nierób, goguś... a one wszystkie 
w patrzone w niego jak  w  tęczę. Dzisiejsza 
„inteligencja" przejrzałaby go na wylot
1 w ydrw iła niemiłosiernie...

— Janeczko, Janeczko! Nie tak  prędko, 
w trąciłem  swoje trzy  grosze. Nie od rzeczy 
będzie w tym  m iesjcu zapytać, jak  czuje się 
twój ostatni filrt, znany autom obilista pan 
Leszek. Mam wrażenie, że to pow tórne wcie­
lenie dawnego Albina. Nie poluje i nie ma 
wyżła. Za to jego w spaniały dog wywodzi swój 
rodowód od doga Boda. Jak  widzisz pewna 
łączność ze światem  artystycznym  jest w dal- 
czym ciągu przez Albinów mile widziana. 
Twój pan Leszek nie gra „pod Łaszkiem" 
w „derdym ałkę" i nie słucha opowiadań o po­
lowaniu, ale także siedzi w  modnej kaw iarni 
i sączy pół czarnej. Jeśli m a pretensję  do 
znawcy lite ra tu ry  to jest au courant

(w stulecie urodzin A. Dygasińskiego).

spraw y W ielopolska — Ilłakowiczówa, Tuwim  
— Piasecki, wie, że Stroński przygadał Goet- 
lowi, że W ańkowicz m a się na pieńku z M ackie­
wiczem, a reszta to już nieważne drobiazgi. 
Jeżeli ma am bicje polityczne to wie kto kogo 
wykańcza, kto jest czyim człowiekiem, na 
kogo kolej zrobienia kariery. W arszawski 
Albin nie skończył się w zeszłym stuleciu 
przystosował się tylko do czasu. I bądź spo­
kojna, że potrafi cię wyprowadzić w pole. Nie 
będzie chodził na polowania i Yiie zabierze ze 
sobą wyżła, k tó ry  w nieodpowiedniej chwili 
może wystawić zwierzynę. Ale od czegóż są 
posiedzenia — dobijałem  Jankę.

— O to nie m a obawy. Jeśli będzie oszu­
kiwał, to napewno głupszą ode mnie. Ani przez 
chwilę nie m yślałam  o poślubieniu tego pana, 
mówiąc stylem  zeszłego wieku.

— Wobec tego powiedz mi, dlaczego po­
święcasz mu ty le czasu?

— Jem u? — skądże znowu, nic podobnego! 
On jest tylko dodatkiem  do auta. Auto to jest 
rzecz, k tórej się nie oprze najm ądrzejsza ko­
bieta dzisiejszych czasów.

— Wobec tego najm ądrzejsza kobieto dzi­
siejszych czasów daj mi herbaty.

Zasiadłem  do stołu, myśląc, że na tym  
koniec, lecz Janka gadała dalej.

— W każdym  razie ja  wolę dzisiejszego 
Albina, przynajm niej nie jest „nieograniczenie 
szczęśliwy", „honor i obowiązek" nie każą 
m u przyjść z pomocą. Mówi zwykłym  języ­
kiem  o zwykłych rzeczach. Nie jest patetyczny.

— Jest za to nonszalancki: „wpada po pa­
nią", chce panią porwać na godzinę do kaw iar ■ 
ni". De gustibus non est disputandum , ale 
wolę m aniery  dawnego Albina. Stanowczo 
były lepsze.

— Nudniejsze, chciał dziadziuś powiedzieć. 
Z resztą nie tw ierdzę, żeby mi te odpowiadały, 
ale wolę od czasu do czasu przywołać kogoś 
do porządku, niż nudzić się w  jego tow arzy­
stw ie jak  mops.

— Twój sposób w yrażania także budzi po­
ważne zastrzeżenia — pozwoliłem sobie na 
uwagę, do której upraw niało m nie stanowisko 
serdecznego przyjaciela ojca tej u ltranow o­
czesnej w arszaw ianki, ale Janka niespeszona 
w yjaśniała dalej spraw ę ze swego punktu  w i ­
dzenia. Widocznie jednak  m iałem  dziś w ysłu­
chać duetu, bo nagle Andrzej przestał się za j­
mować terierem  i głośno oświadczył, że jest 
bardzo zadowolony z przyjścia na świat 
w dw udziestym  wieku.

— Proszę pana to były przecież straszne 
czasy! Psa wsadzono do klatki dla dzikich 
zwierząt! —  zwracał uw agę na fakt, k tóry  go 
najbardziej oburzył. Dziś napewno by na to 
nie pozwolono.

Uspokoiłem go, że co do tego, nie ma 
żadnych wątpliwości. N iestety m oje zapew nie­
nie rozproszyło tylko część zm artw ień chłopca. 
Nie mogłem powiedzieć na pochwałę naszych 
czasów, że nie ma już dzikich pierw otnych 
Alfonsów, że zginął bez śladu żebrak Pyta, że 
przepadł głupi prostak Kąśkiewicz. Jedyną po­
ciechą A ndrzeja m usiała zostać pewność zmia­
ny stosunków w warszaw skim  zoologu.

— A gdzie ty  biegasz? zwróciłem się do 
wchodzącego przyjaciela, gdy my tu  rozstrzy­
gam y ciekawe spraw y —- różnice m iędzy dzi­
siejszym i a „dawnym i laty".

— Ja  w łaśnie w związku z tym , biegam  za 
Asem po Sewerynówku. Janka m iała rację, 
że dziś mógłby tam  mieszkać tylko em eryto­
w any m inister i to w tedy, gdyby m iał m niej 
córek na utrzym aniu. Kolosalne zmiany! W y­
obrażam  sobie ile wynosi komorne. W spaniałe 
siedmio piętrow e kamienice, najnow ocześniej­
sze urządzenia. Nazwę zostawiono tylko m ałej 
części Sewerynówka. Dziś to już część alei 
na Skarpie. Zm iany i jakie zmiany! Przecież 
W arszawa z czasów „Asa" to miasto konnych

tram wajów , dw ukonek na gumach, posłańców 
w czerwonych czapkach, katarynek, których 
dźwięki wprowadziły w  taki kłopot hrabinę 
z Mączyna, gdy wiozła Asa z zoologu. Nie ma 
już psich zebrań na placu Ew agielickim  i on 
sam zmienił nazwę. Zniknęły z ulic W arszawy 
ponure nazwy Berga i Eryw ańskiej, a na sta ­
łym  m iejscu żebraka Py ty  „w zaułku k tórędy 
się z Sewerynowa schodzi ku Oboźnej" stoi 
trzypiętrow y garaż, w którym  odpoczywają 
utrudzone w rozjazdach po W ielkiej W arsza­
wie przeróżne samochody. W yobraźcie sobie 
co by dziś powiedziała szewcowa Kąskiewiczo- 
wa, gdyby ją  ślubny małżonek gwoli zabawie 
zaprowadził na Saską Kępę — a tu  ani się 
„pohuźdać", ani „karuzeli".

— Uciekam, już późno — przerw ałem  przy­
jacielowi monolog. — Dyskusje wasze choć 
trw ają  już dwa dni dotyczą tylko kanw y na 
której Dygasiński snuł swoje głębokie myśli. 
W różę wam jeszcze wiele takich wieczorów, na 
k tórych spraw y zmian M orusieniek w M arlenki 
zmiejszą się do m ikroskopijnych rozmiarów, 
zblednie naw et oblicze W arszawy a z k a rt 
„Asa" w yjrzą ku wam niezm ienne, wielkie 
praw dy życia.

A utobusem  po gładkich asfaltach w racałem  
do domu. Światło elektrycznych lam p odbijało 
się na m urach nowoczesnych domów Saskiej 
Kępy tworząc huśtaw ki i karuzele.

t/tóe num fdc fictiw

Sprzedaż kuchni elektrycznych na raty
w Salonie Elektrowni Miejskiej

Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej)

Z J E D N O C Z E N I E
R O B O T N I C Z E
D LA  S K U P U  O D P A D K Ó W  
P O U B O J O W Y C H

S p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią

W A R S Z A W A  
Sierakowskiego 2. 
Telefon 10 - 30 - 23.
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Tymoteusz Sawicki.

Skarby Warszawy po „potopie# #

Przed kilkoma tygodniam i lapidarium  tw o­
rzącego się działu ,.Dawnej Warszawy'* M u­
zeum Narodowego zostało wzbogacone kilku­
nastom a fragm entam i rzeźb kam iennych w y­
dobytych z W isły w 1907 roku. Znalezione one 
zostały przez żwirników około Kępy Potockiej, 
k tórędy to szedł stary  nurt, czyli w art w iśla­
ny. Rzeźby te, niew ątpliw ie, pochodzą ze 
znanego ze swej świetności znakomitego pała­
cu Kazimierzowskiego, stojącego w XVII w. 
na terenie dzisiejszego U niw ersytetu Józefa 
Piłsudskiego.

Gdyby mieszkaniec dzisiejszej W arszawy 
w ybrał się na przechadzkę w 1656 roku p ras­
kim brzegiem  W isły na odcinku między mos­
tem  K ierbedzia a Poniatowskiego spostrzegłby 
na przeciw ległej stronie rzeki, na wysokim 
już dość w tym  m iejscu wzgórzu, m niej w ię­
cej na połowie drogi wielki m onum entalny 
gmach. Był on jedną z trzech podobnych 
w układzie i bryle budowli świeckich, jakie 
wysuw ały się na plan pierwszy w bogatej 
sylwecie miasta, znakomicie rozw iniętej w kie­
runku północy. Głównym akcentem  panoram y 
był oczywiście Zam ek Królew ski — A rx 
Regia. Gmach, o k tórym  wspom niane było na 
początku oznaczono na ówczesnych widokach 
nazwą — Villa Regia — co upoważniło już 
do przypuszczenia, że m iał on w sobie coś 
z królewskiego pochodzenia. Istotnie, był to 
dworzec królewski, czyli poprostu letn ia rezy­
dencja króla.

W ystawił ją  Zygm unt III na gruncie zaj­
m ującym  teren  ograniczonej ulicami: K rakow ­
skie Przedmieście, Oboźna, B row arna i Gęsta 
— na m iejscu dworu letniego i folw arku ks. 
Mazowieckich. Z folw arkiem  tym  łączył się 
zwierzyniec, k tó ry  ciągnął się wzdłuż w ybrze­
ża W isły aż ku dzisiejszemu Solcowi.

Jak ie były losy tej posiadłości w chwili 
rozpoczęcia budowy pałacu Królewskiego i w 
jakim  stopniu budowle ks. Mazowieckich n a ­
wiązały się do projektu  Króla — nie wiemy. 
Skąpe źródła piśm ienne i graficzne z połowy 
XVII w. pozwalają nam  natom iast odtworzyć, 
w prawdzie tylko w drobnej części, opis pałacu 
królewskiego, k tóry  od czasu dźwignięcia go 
z upadku przez Jana Kazimierza po wojnach 
szwedzkich przybrał nazwę Kazimierzowskiego.

Jedynym i właściwie m ateriałam i pom ocni­
czymi w tym  względzie są dwa znane sztychy 
panoram iczne W arszawy. Jeden pochodzi z 
1656 r. wykonany przez Erika Dahlberga, in ­
żyniera w służbie u K arola X szwedzkiego po­
zostającego, drugi — przez Ferdynanda B er­
narda W ernera z pocz. XV III w. Obydwa te 
widoki w zajem nie się pokryw ają z m ałym i 
zmianami.

Pałac Kazimierzowski — oznaczony na 
sztychach wspom nianą nazwą Villa Regia — 
był to wielki w czworobok założony budynek 
wzmocniony w narożach basztami. Baszty na 
planie kw adratu  na wysokim  cokole w rodza­
ju  skarpy  wzniesione, o trzech kondygnacjach, 
nak ry te  czterospadowymi daszkami; na nich 
ozdobne barokowe nasady z m asztam i i cho­
rągiewkam i. Baszty od strony W isły roztawio- 
ne były węziej w stosunku do fasady, niż te 
przy ty lnym  skrzydle.

Same właściwe skrzydła pałacowe były za­
sadniczo o dwu kondygnacjach; każda z nich 
m iała przęseł arkadow ych o spłaszczonej linii 
eliptycznej, przyczym  środkowa arkada szer­
sza od pozostałych. Trzecia kondygnacja 
umieszczona była w wysokim  dachu, tworząc 
coś w rodzaju attyki.

E lew acja podzielona była pionowo pila- 
stram i, jak  to podaje nam  zdjęcie pomiarowe 
architektoniczne zniszczonej fasady pałacu od 
strony Wisły, pochodzące prawdopodobnie z 
archiw um  drezdeńskiego.

W iemy przy tym  wreszcie, że do pałacu 
prow adziły wielkie schody, o remoncie ich, bo­
wiem, przypom inał Jan  Kazimierz w listach 
do M arii Ludwiki.

Obraz ten nie byłby kom pletny, gdybyśm y 
pominęli doniosły historycznie zabytek p iś­
m iennictw a naszego, jakim  jest .,Gościniec 
albo opisanie W arszawy 1643 r .£i przez Adama 
Jarzębskiego, m uzyka i budowniczego W łady­
sława IV.
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P a ła c  K azim ierzow sk i.

Z tego u tw oru wierszem pisanego snujem y 
dalsze o naszym  nieistniejącym  zabytku opis.

Pałac usytuow any był frontem  do Wisły. 
Krakowskie Przedm ieście było wówczas bo­
wiem zaledwie trak tem  kom unikacyjnym , ale 
nie ulicą reprezentacyjną w dzisiejszym rozu­
mieniu. Dlatego też odsunięto go od drogi, przy 
której umieszczone zostały budynki gospodar­
cze. Były więc tam  stajnie i psiarnie, zwane 
Oboźnią Królewską, — stąd nazwa ulicy Oboź- 
nej; kuchnie; drew niany budynek tynkow any 
dla pokojowych króla; drugi, gdzie mieszkał 
fraucym er królowej.

Ponad tym i budynkam i w głębi górował 
sam pałac. Urządzony był on z niezwykłym  
przepychem. Ozdabiały go m arm urow e kolum ­
ny na których miał być, jak  to można domyś­
lać się z opisu Jarzębskiego, taras, gdzie K ró­
lestwo zwykle byli jadać lub wypoczywać. 
W wysokich wieżach „la tarn ie44, z k tórych roz­
taczał się rozległy widok na okolicę. P rzy pa­
łacu altana, coś w rodzaju loggii pokrytej 
miedzią. Przed nią ogródek otoczony płotem, 
podzielony na geom etryczne płaszczyzny, pe­
łen kwiatów  i w onnych roślin. W nim m ar­
m urow a fontanna oraz posąg spiżowy w yobra­
żający H erkulesa walczącego z centaurem  Nes- 
susem.

Z pałacem  łączył się zwierzyniec sąsiadu­
jący z ogrodem kwiatowym. Widoczny na 
sztychu ,,domus venatoria“ był właśnie po­
mieszczeniem dla ptactw a i zwierząt. A spot­
kać tam  można było: jelenie, żórawie, łabę­
dzie, dzikie kaczki.

Sadzawkę zaopatryw ała woda źródlana. 
W ogrodzie posąg K upidynka na cokole, oto­
czony balustradą. Fontanna z postacią N eptu­

na. A ltana z pysznym i m alowaniam i, piwnica 
na napoje..

Były też i różne obiekty rozrywkowe, jak  
np. kompas, z którego w ytryskała woda, gdy 
ktoś się zbliżał; postacie różne uk ry te  um yślnie 
wśród drzew dla w yw ołania przestrachu itp.

Jarzębski wspomina też i o figurze m ar­
m urowej delfina, na którym  postać dziecka, 
oraz o posągu konia na cokole. Oto jego słowa:

,,A ja nazad, chybię drogi,
„W padnę na delfinoryba,
„Z okrutną paszczęką ryba:
,,A na niej stoi chłopiątko,
,,Z jakąś pałką niebożątko; itd .44
Ogród urządzony był wspaniale: szpalery 

i altanki, pełno drzew  cudzoziemskich, jak  
pomarańcze, figi, oliwy, ziele tabaki i in.

Z przepychem  urządzone były w nętrza pa­
łacowe — pokoje ogromne, w nich różne 
sprzęty złote niderlandzkiej sztuki. W pałacu 
kaplica św. Cecylii; m arm urow e odrzwia pro­
wadzące do niej ozdabiały figury  z m etalu. 
W kaplicy obraz św. Franciszka. Posadzki 
m arm urow e, m alowane stropy, ściany obite 
m aterią.

Wiele jeszcze zapewne osobliwości posiadał 
w spaniały królew ski pałac, których au to r 
„Gościńca44 nie zdołał zanotować, a o których 
znalazły się wzm ianki w późniejszych pam ięt­
nikach; wspomnę choćby o znakomicie wypo­
sażonej łazience ze srebrnym i m uram i, przez 
które lała się pachnąca woda.

Taki oto pałac, uznaw any za najpiękniejszy 
w mieście, doprowadziły w ojny szwedzkie do 
upadku. Z korespondencji sekretarza M arii 
Ludwiki, żony Jana  Kazimierza, przytaczam  
za Korotyńskim , dowiadujem y się, że król 
szwedzki rozkazał zabrać z trzech pałaców 
w arszaw skich tj. Zamku, Kazimierzowskiego 
i Ujazdowskiego posadzki m arm urow e. Wspo­
m ina też o rozbiórce galerii w ogródku o 32 
kolum nach m arm urow ych, k tóre pokruszono.

W innym  z jego listów czytamy, że szwedzi 
nie m ając pewności, czy zdążą uprowadzić 
nagrom adzone na czółnach łupy polecili je za­
topić w  Wiśle. Nadm ienia on jednak, że część 
ich została zaraz wydobyta, a mianowicie 
„śliczne i w ielkie kolum ny jaspisowe, arm aty  
i rzeźby s ta re44.

W 1656 r. burm istrz i rada m iejska starała  
się rzeczy zatopione pod Polkowem w yrato­
wać, ale stanął tem u na przeszkodzie b rak  lu ­
dzi, k tórych groźba zarazy morowej z m iasta 
wypędziła. Tak donieśli Królowi rajcowie 
miejscy, ale ten  polecił za wszelką cenę w y­
dobyć rzeczy zatopione i poukrywać, względ­
nie zakopać, ażeby z powrotem  w ręce wroga 
nie wpadły.

Tak oto szczątki dawnego przepychu sie­
dziby królewskiej przeleżały w  wodzie około 
250 lat. K orotyński pisząc o tym  „Królewskim  
połowie44 wspomina, że natrafiono wówczas na 
delfina, podstaw y wazonów, odłam ki muszli, 
biodra czy nogi. Znalazła się też tró jką tna  
tafla  z posadzki m arm urow ej.

Podobno innym  razem  wyłowiono posąg 
mężczyzny, buław ę i jakiś wazon.

Pałac Kazimierzowski nigdy już nie po­
wrócił do dawnej świetności, zwłaszcza, że 
w wojnie północnej, znowu padł ofiarą łup ie - 
stwa. Po Jan ie  Kazimierzu m ieszkał w nim 
Sobieski. Od tego nabył pałac August II, za 
którego też zapewne zmieniła się dotychcza­
sowa konfiguracja i a rch itek tu ra  zabytku. 
August III sprzedał pałac ks. Józefowi S u ł­
kowskiemu, w tedy to przebudowano go w sty­
lu saskiego rokoka. W końcu XV III w. mieści­
ła się tu  Szkoła Rycerska. Za K rólestw a Kon­
gresowego wreszcie pow staje na tym  terenie 
U niw ersytet.
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m  ■

Z w y ło w io n y ch  sk a rb ó w  p o  „po top ie" .
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Józef Władysław Kobylański

Któż z nas nie pomni od la t najm łodszych 
żyda-handlarza, k tóry  wędrow ał przez miasta, 
wsie oraz m iasteczka i skupyw ał za m arny 
grosz stare szmaty, gałgany i łachm any. W ią­
zał to i zaszywał w duże w orki — bale i w y­
syłał do fabryk. Szły też takie transporty  wo­
zami zaprzęgniętym i w woły do W arszawy, na 
plac koło dzisiejszego Dworca Gdańskiego. Tych 
wolich zaprzęgów było sporo i od nich poszła 
nazwa „W ołówka". A było to około 90 la t te ­
mu.

Dziś jest to plac zam knięty budynkam i, 
prowadzą doń tylko trzy  wejścia, powierzch­
nia 13.000 m 2, 170 sklepów w budynkach, 362 
budki, 63 stragany i sporo wolnego m iejsca dla 
giełdy paserów oraz przybłędów z nieznanych 
stron, którzy sprzedają z ręki i z koszyków.

Niezwykłe to targowisko, śmietnisko i ko- 
tłowisko ludzi ma swoją specyficzną, a niesa­
m owitą wymowę. To dom towarowy... pod nie­
pisaną firm ą „Nędza". Tu się koncentruje 
wszelka starzyzna: szmaty, obuwie i ubranie. 
Od fraka i m unduru  generalskiego, aż po stare, 
świecące rzeźnickie fartuchy, wszystkim  tym  
rozporządza Wołówka. Handel ten  to wyłączny 
monopol żydowski.

I któżby mógł przypuścić, że tu  na Wołów- 
ce, gdzie brud  czołga się po ziemi i ludziach, 
zbiegają się z całej Polski nici skupu szmat 
i wysyłki starej garderoby na kresy, do n a j­
biedniejszych okolic.

W ołówkarze stają  często do publicznych 
przetargów  zużytej bielizny, ubrań  i butów  żoł­
nierskich. Zawiść konkurencyjna jest wśród 
nich piekielna. Do niedaw na jeszcze ryw alizo­
wały tu  dwie partie  żydowskie, posługując się 
w walce konkurencyjnej różnym i w yrafino­
wanym i metodami. Oto jedna z charak tery ­
styczniej szych. Jeśli na przykład we środę 
m iała się odbyć aukcja starzyzny w Lublinie, 
to we w torek jeden z przeciwników, sam lub 
przez najętego apasza, wszczynał bójkę, bijąc 
konkurenta w kalarepę1). Czynił się rwetes, 
krzyki, szam otanie się, przyłączali się inni, po­
w staw ała egipska aw antura, a wreszcie roz­
paczliwy krzyk: „Złodziej! Bandyta! wyciągnął 
mi z kieszeni 40 złotych".

Spraw a opierała się zaraz o policję, a po­
dejrzanego o kradzież przytrzym yw ano. O to 
tylko chodziło przeciwnikowi, aby konkurent 
jego nie mógł w yjechać do Lublina. Oczywi­
ście, że w przeddzień następnej licytacji już 
druga strona była aranżerem  takiego wpływ u 
nieporozum ienia towarzyskiego, połączonego z 
gębobiciem i sfingowaną kradzieżą. Byle tylko 
samem u stanąć do przetargu, choćby z sińca­
mi, a nieraz z obandażowaną głową.

N iejedna wielka afera doszła na Wołówce 
do skutku.

Pójdź ze m ną cierpliw y czytelniku na w y­
odrębniony tu  m ały placyk, gdzie się rozsiedla

T am  g d z ie  handlu je; do ry w czo  śm iec ia rze  i in n e  c iem ne 
p o sp ó ls tw a .

najokropniejsza nędza, hańba i rynsztok. Tu 
hand lu ją  śmieciarze. Tak jest, ci, co grzebią 
w  śmieciach przez sobotę i niedzielę, a w po­
niedziałek ruch robią wielki. Opłat od nich 
żadnych nie pobiera Zarząd Miejski. Któżby 
m iał sumienie. Przychodzi tu  też i inne ciemne 
pospólstwo. Degeneraci, którzy dopuścili się 
niezbyt czystych i wonnych operacji.

— N u, nul Co on i w a r to ?  Pocu te  d z iu ry ?  T ak i d z iu ry .
— P ocu  dziury? To d z iu ry  n a  guzik i. D aw aj s ta ry  pó ł 

i a ła ta  i n ic  n i sz a rg a j p y sz czy d łem .

Oto idzie z w orkiem  na plecach osobnik w 
łachm anach, mocno zalatujący sznapsem 2), za­
rośnięty jak  zwierzę, z zaroślami w nosie, o 
ziemistej tw arzy  i zapadłej klatce piersiowej, 
wysypuje „tow ar" z worka na kamienie, g ran ­
da go otacza, a on „Nie kraść! Nie kraść!" na­
wołuje. Za chwilę część m u skradziono, część 
sprzedał za cztery dychy3): podarte opony, fla­
konik, skórka zajęcza, 2 rosyjskie książki 
i sztuczna szczęka. Zwiał — —

Bolesław W ytrych, chłop szanowany... 
Liparz4) z zawodu, bardzo łubiany...
Kradł, gdzie popadło, znają go wszędzie, 
W łasny ma portret, w śledczym urzędzie. 
Portret... A skąd się tu  wzięło duże tableau 

z napisem: „W dniu im ienin Komisarzowi Zda­
nowiczowi. 1925 r." A idąc dalej, m am y poła­
m ane rozpylacze, obcięte końskie ogony, za­
rdzew iałe łapki na myszy, duża w ram ach fo­
tografia przedstaw iająca „grupę pam iątkow ą 
P.P., byłych członków Straży Obywatelskiej 
m. st. W arszawy 1915— 1925". Oglądamy zapie­
czętowane różne m edykam enty, sznurowadła,

P a sa ż e r  o trzy m u je  tu  n a  p o c z e k a n iu  ze ló w k ę ... ja k  s ta l 
ja k  m u r...

flaszki z perfum , żarówki, wryłysiałe szczotki 
do podłóg, bezzębne grzebienie, pogięte kąto­
m ierze, term om etry  „20-sekundowe", różne 
i bez pary  szłapcie5), pogięte blaszane naczynia 
z uszkiem  i bez uszka, tuby gramofonowe, em e­
rytow ane dzbanki, wysłużone miednice.

— A złam nogę w trzech m iejscach — 
klnie stara  rozpustnica, k tórej klient za 20 gu­
zików od różnych kapot trzy  grosze dawał. 
A żądała pięć. Syknęła za nim  śliną przez zę­
by. Padły  epitety, soczyste, ciężkie, jak  m yt- 
ka6), nasiąkła pomyj ami.

S traszne typy, istne łachm any wyrzucone 
na śmietnisko ludzkiej pogardy i zapomnienia) 
Twarze ich sterane, włosy zmierzwione: Sło­
wa ich zalatu ją karczmą, gnojem, aż uszy 
puchną.

Opuszczamy to towarzystwo żywych t ru ­
pów. Jesteśm y w alei kurp iarzy7). Tu starzy 
W ołówkarze skupują workami, furam i, a n a ­
wet wagonam i kom pletnie zużyte obuwie, p ru ­
ją  je na miejscu, segregują dobre części i sprze­

dają jako dodatki szewcom chałupnikom  w 
W arszawie i na prowincji.

A czemuż tu  znowu hebra8) tak  do kupy 
się zbiła. Podchodzimy bliżej.

Jegomość m łody o hultajskiej mordzie, m u- 
ry  nim  walić, czerwony jak  cegła toruńska, z 
podniesionym  kołnierzem  u palta, rozłożył sto­
lik, na nim  niklow ane kółeczka, czarna jedna 
skarpetaka i nieudolnie w ykonany model nogi 
ludzkiej, uciętej pod kolanem . Głęboki znawca 
anatom ii i higieny propaguje tu  z w ielką swa­
dą noszenie kółek zamiast podwiązek, dem on­
stru jąc  używ anie ich na modelu:

„Taki kółeczku, tak  skarpytke trzym a,
Tow ar aż dziwo, w ynalazek prym a,
To ni podwiązka, k rew  cyrkuluje,
Kto u mnie kupi, dobrzy si czuje".

Są am atorzy, dwa kółka 10 gr. Zgarnie for­
sę9) chciwy wydrwigrosz i w ierszydlarz10) b ru ­
kowy.

W alei cholewkarskiej znajdujem y cholew­
ki w różnym  sortym encie, a obok sprzedają 
skórę wyłącznie całymi błam am i11) oraz n a j­
drobniejsze ścinki: To tzw. aleja skórnicza. Na 
jej końcu harm ider niesam owity, baby rozga­
dane, jak  m łyny na wiosnę, zachw alają zdarte 
suknie, brudną bieliznę, pończochy po 25 gr 
para. Jakaś spensjonowana m anipulantka od 
rondla i miotły, zachwala w ystrzępione ręcz­
niki i staroświeckie szale pocięte przez mole, 
zbutw iały dywanik i diabelnie sfatygowany 
sweter.

K ilkanaście kroków od tego zbiegowiska 
babskiego, dym ią nad budkam i kominy. Ru­
szyłem w tym  kierunku, a po drodze, w ścisku 
zmaglowałem jakieś półwiekowe korpulentne 
dziewczątko, m ające w posagu trzy  zęby złote. 
M adonna coś zam am rotała pod zatabaczonym  
nosem i w ykręciła się ku m nie całym swym  
m ajestatem . Wobec takiego afrontu  przynagli­
łem  nogi i znalazłem  się przy dym iących sa­
mowarach. Tu siedziało szacowne tow arzystw o 
przy kiszonym ogórku: W ałek i Florek. Ten 
pierwszy, bezdomny, jak  w iatr, cyrkowiec12) 
spojrzał na m nie jak  higienista na karakona 
zapieczonego w chlebie. Aż mi w piętach po­
sty gło, lecz w net zajął się swoim kompanem, 
k tó ry  mocno zadum any żłopał herbatę. Nie 
stać go było naw et na bułę czy bajgiełę.

A W ałek strzelił m u palcem  pod nosem 
i zakiepurzył13):

To nic, że bryndza, to nic że źle,
Jak  człowiek smętny, kwaśny, w  złym h u ­

morze,
To m u przez to jeszcze gorzej,
Morek, uśm iechnij się!

A Florek — któż to zgadnie co za jeden — 
ze szklanki ostatnią kroplę wydusił, a W ałek, 
były właściciel dwóch kam ienic i w iniarni na 
K rym ie, wylizał blaszany talerzyk po ogórku. 
Obaj w yglądali jak  dezerterzy z katafalka, 
i dwom im — jak  powiedział Ślaz w „Lilii W e- 
nedzie" — parzyło z oczu siedem grzechów 
śm iertelnych.

Ma W ołówka dla swej klienteli różne w y­
gody. Do tych należy też w arsztat szewski pod 
gołym niebem. Pasażer, którem u z bucika po­
zostało tylko obram owanie otrzym a na pocze­
kaniu przyszczypkę, fleczek, zelówkę czy nowy 
obcas za parę groszy. Na czas roboty o trzy­
m uje in teresant kalosz na nogę, by się k a ta ru

Tu g łos m a ją  w y łączn ie  kob ie ty , z a c h w a la ja  z d a r te  
su k n ie  i in n a  ła ta n in ą .
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nie nabaw ił i gazetę z 1937 roku, by się nie n u ­
dził. A gdy zaś paniusi reperu ją  pantofelek — 
czółenko, stoi ona jak  bocian na jednej nodze, 
chowając drugą w podartej pończosze pod 
zm altretow aną kiecką. Szewcy ci, siedzący na 
zydlach, to w ierne typy brodatych, rosyjskich 
żydów przedw ojennych.

Przepycham y się dalej. Koło miejskiego 
ustępu, ziejącego fetorem , skisłym  am oniakiem  
i zaduchem  szczypiącym, zainstalował się esku­
lap Wołówki, sprzedający na przenośnym  sto­
liku w flaszeczkach niezawodny płyn prze­
ciwko bólowi głowy. W ygłasza swoje poglądy, 
tłum aczy, aż zdarł struny  głosowe.

— Bo widzicie, szanowne państw o — mó­
wi — są trzy  rodzaje boleści głowy: pierwsze 
to tyrpanie  na skroniach obuboczne, pochodzi 
ono od przemęczenia w każdej okazji, a sza­
nowne państwo, jak  widzę po twarzy, jest czę­
sto przemęczone. Drugie to ból gorący, co roz­
sadza czaszkę z przodu, tzw. burzliw a m igrena. 
A trzecia boleść, k tó ra  się usadowią aż na tyle 
głowy, to ona pochodzi od soków żołądkowych, 
bardzo dla życia niebezpiecznych. W szystko to 
usuw a na poczekaniu, za kilka chwil, ten  w  tej 
flaszeczce płyn za 30 groszy. Proszę, proszę! 
Jedyna okazja reklamowa! Potrzebna apteka 
domowa, gdy zaboli głowa".

Panu Ignacemu, co to głowę m a zdrową jak  
beton, zadrgało nagle serce. Przypom niał sobie, 
że kobieta jego stale użala się na ból głowy. 
W yciągnął ostatnie trzy  dychy, kupił lekar­
stwo, piechtą już wrócił na Bródno do domu 
w suterenie. A kobieta pokwękuje i kom pres 
szmaciany m a na głowie.

— Masz, stara, likarstwo, pirsza klasa, sm a­
ru j, a fest, odraz pomaga.

Sm arowała, smarowała, nic nie pomogło. 
W błoto rzucił pan Ignacy krwawicę, 30 gro­
szy. K lął i pomstował. W tym  dniu poraź 
pierw szy ból rozsadzał m u siwą głowę.

Inny znów reklam uje „Spajatol", k tóry  
klei porcelanę, alabaster, każde szkło, kryształ, 
fajans, wieczne pióra i rączkie od parasola. 
„Każdy m ajster w  swoim domu". W strętny 
i um orusany babsztyl handlu je  pokryjom u b a­
łabucham i z czarnej mąki, trzym ając je pod 
cuchnącym  fartuszkiem ; sztuka z cukrem  pół 
dychy. Smacznego!

W reszcie nadm ienić tu  muszę z pełnym  
uznaniem, że nielada bal i używ anie m ają tu  
osoby, ze „sfer wyższych", znawcy perfum  
i kosmetyki. Na składanym  stole stoi ba te ria  
przezroczystych flaszek, w  każdej p łyn innej 
barw y, obok zaś pudełka z pudrem . P adają  
słowa zachęty nieznanego zresztą nikom u szar­
latana. Otacza go zewsząd profanum  vulgus, 
zainteresow ani i gapie. A słowa płyną dalej, 
lecą jak  deszczówka z rynny. A on, pan sy tu ­
acji, opryskuje za pomocą balonika perfum am i 
najbliżej stojących, aż im w  nosach zakręciło, 
aż się ocknęła zm izerowana Zośka, blada, jakby 
się w occie miesiąc moczyła. A on dalej perfu ­
m uje towarzystwo z praw a i lewa, aż ludzi­

skom w głowach się zawróciło... odurzeni. W i­
docznie silna perfum a... esencja sama. ...Stoją, 
pociągają wigotnym i nosami, a on kończy w y­
kład:

— O ryginalne olejki perfum eryjne. Ktoby 
jeszcze m iał życzenie, panowie, otrzym ać pró­
bek reklamowych, to dziś tylko czw artą część 
ceny się pobiera. Pokażę jeszcze parę zapa­
chów w połączeniu. Jest to tzw. kompozycja 
20 kwiatów. Chusteczka naw et po w ypraniu  
ten  sam zapach posiada. 25 groszy flaszeczka, 
a ten  flakonik cztery razy większy kosztuje 
50 gr i dodaje się do tego jedno deko pudru.

Było nie było — myślę sobie — więc nie 
tyle na ten  puder, ile na ów flakonik dałem 
się skusić. Szarpnąłem  się, będzie prezent dla 
Andzi — m yślę sobie. — 50 groszy wydałem  
pierw szy raz w  życiu na perfum ę. Jako lepszy 
pasażer wracam  w pierwszym  wozie tram w aju  
do domu. Jak iś lucyper podszepnął mi: „otwórz 
ten  flakonik". Otwieram, wącham, korek w y­
padł mi z palców, w nosie mi zakręciło, jakby 
bormaszyną, w gardle zadrapało, w oczach łzy 
stanęły, serdeczne łzy: Zaczynam  kichać raz, 
drugi raz, dziesiąty raz; dwie chusteczki do no­
sa poszły w strzępy od ciśnienia powietrza. 
Ledwie nieco tchu  złapałem, słucham, a tu  
wszystka publiczność w przepełnionym  wozie 
kicha i parska, parska i kicha, jedni do chu­
steczek, drudzy w  kułak, a inni swym  tow a­
rzyszom prosto na kolana. K onduktorow i od

pścichania wyskoczyły pieniądze z torby, lecz 
n ikt ich nie zbierał, bo wszyscy płakali. M otor­
niczemu korba z ręki się wysunęła, wóz sta­
nął, m otorniczy dalej pścicha. W ylano mię 
z wozu na Nalewkach. Nie oglądając się, da­
łem  dęba z próżnym  flakonikiem  w ręku, bo 
w  czasie wstrząsu, będącego w ynikiem  serdecz­
nego kichania, pooblewałem wóz tram w ajow y 
na wszystkie boki perfum ą z Wołówki. 
A wszystko przez Andzię. Żal mi jej. W domu 
ubrania doprać się nie mogłem, wóz tram w a­
jowy dezynfekowano ponoć dwa miesiące. 
Uwierzyłem  teraz słowom szarlatana, że „chu­
steczka naw et po w ypraniu  ten  sam zapach 
posiada.

Oto część wspom nień moich spisanych na 
wołowej skórze, wspom nienia z Wołówki, bę­
dącej już ostatnim  spojrzeniem  starej W ar­
szawy.

Słow niczek na Wołówce:

1) kalarepa — gęba, 2) sznaps — wódka, 3) dycha
— 10 groszy, fa ła t — 1 złoty, snop — 2 złote, kogut
— 10 złotych, b la t — ogólnie papierow a m oneta, ban k ­
not, 4) lip iarz — złodziej, 5) szłapcie — pantofle,. 
6) m ytka — ścierka do m ycia naczyń, 7) ku rp  — stary, 
znoszony i podarty  but. K urp iarz — handlu jący  ta ­
kim  obuwiem, 8) hebra  — hołota, 9) forsa — pie­
niądz, 10) w ierszydlarz — poeta, 11) błam  — duży 
kaw ał skóry, 12) cyrkowiec — m ieszkaniec Cyrku, 
domu noclegowego dla bezdomnych przy ul. Dzikiej,. 
13) zakiepurzyć — zaśpiewać.

T rak tie rn ia  n a  W o łó w ce : k ie łb a s a  lub  k ich a , ś led ź , o g ó rek  czy  h e rb a ta  i ja jk o  n a  tw ard o .

POPIERAJCIE LIGĘ OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA
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E- Świerczewski

Teatry warszawskie — Spółka Akcyjna.
(Uwagi polemiczne dookoła projektu).

W ciągu ostatnich tygodni — w przededniu 
niem al wielkich wypadków politycznych o ska­
li europejskiej — „spraw a tea tra lna" w  W ar­
szawie wywołała w rzawę polemiczną i nam ięt­
ne dyskusje, które dość niespodziewanie — 
przeniosły się ze szpalt dzienników i tygodni­
ków na forum  parlam entu , na p lenarne obra­
dy Senatu.

Fakt ten  świadczy niew ątpliw ie o tym , że 
problem y tea tru  w stolicy Polski, stanowiące 
odcinek k u ltu ry  narodowej, zaczynają w resz­
cie pasjonować nasze sfery parlam entarne, że 
z dziedziny zagadnień, in teresujących wąskie 
kręgi kół artystycznych, sta ją  się problem am i 
ogólno-narodowymi. Oczywiście nie należy się 
łudzić, że kw estie teatra lne, poruszane z try ­
bun parlam entarnych, sta ją  się argum entem  w 
walce rozgryw ek politycznych, że dyskusje w 
tych spraw ach zabarw iają się dość mocnymi 
animozjami, że rozważanie tej dziedziny życia 
kulturalno-artystycznego nabiera posmaku 
utarczek nierzadko personalnych, porachunków  
osobistych w  zwalczaniu niesym patycznych lu­
dzi i insty tucyj, reprezentujących te czy inne 
koncepcje organizacyjne.

Tak było i tym  razem: dyskusja w senacie 
daleka była od obiektywizmu, od prowadzenia 
jej „sine ira  et studio", co obowiązywaćby po­
winno w rozważaniu zagadnień kulturalnych, 
nie zaś politycznych.

Jakkolw iekbądź, dyskusja parlam entarna 
w yjaśniła zadania i podstaw y nowej form y or­
ganizacyjnej, tzw. „spółki akcyjnej — T eatry  
W arszawskie", o k tórej projekcie pisaliśm y 
ogólnie i szkicowo na tym  m iejscu w num erze 
1—2 „Stolicy" z dn. 1 lutego b. r.

Geneza pow stania nowej spółki w ynika stąd, 
że Gmina, przyjm ując darowiznę od Skarbu 
Państw a nieruchomości teatralnych, zobowiąza­
ła się — co zresztą w ynika z zadań gm iny — 
do popierania opery i teatrów  dram atycznych 
w stolicy. Dla wykonyw ania tych zadań w  gra­
nicach możliwości budżetow ych i dla zapew­
nienia należytego prowadzenia teatrów  gmina 
przekazuje gm achy tea tra lne  wraz z ich in­
w entarzem  i subwencjam i, jakie na ten  cel co­
rocznie przeznaczać będzie — specjalnie dla 
prow adzenia teatrów  stołecznych zawiązanej 
spółce akcyjnej. W spółce tej gm ina m. W ar­
szawy zapew nia sobie odpowiedni udział 
i w pływ  na tok czynności tej spółki, z tym  jed ­
nak, że subsydia rządowe, przew idziane w bud­
żecie państw ow ym  na cele teatrów  stołecznych 
(opery i dram atu), będą również przekazyw ane 
tej spółce.

Oto jak  — w ogólnych zarysach — przed­
staw ia się spraw a udziału m iasta W arszawy 
w  Spółce akcyjnej, powołanej wspólnie z T. K. 
K. T., dla prow adzenia teatrów  operowych 
i dram atycznych w W arszawie.

P ro jek t powstania tej spółki wywołał, jak  
wspom niałem  wyżej, burzę w prasie, w  opinii 
i w Senacie. Ni stąd ni zowąd zaczęto trosz­
czyć się zbytnio o dobro gminy, podnosząc za­
rzuty, że in teresy  W arszawy poniosą s tra ty  
i narażone będą na szwank, albowiem obaj 
partnerzy  — kontrahenci przystępują do spół­
ki z najzupełniej — rzekomo — niew spółm ier­
nym i szansami: wkład, wnoszony przez miasto, 
przewyższa w ielokrotnie w kład ze strony T. 
K. K. T.

Przede wszystkim  opozycjoniści zapom ina­
ją, że sztab rzeczoznawców, fachowców i praw ­
ników szczegółowo badał i oceniał całą sprawę, 
że um owy konstruow ano powoli, rozważnie i 
z całą odpowiedzialnością i ostrożnością.

A przy tym  niechaj ci wyjątkowo, choć nie­
spodziewanie troskliw i o dobro i m ajątek  gm i­
ny nie zapominają, że układ zaw ierają z obu 
stron  niezw ykle au tory tatyw ne i zasłużone 
czynniki w dziedzinie gospodarki sam orządow ej: 
z jednej strony tak  oddany rozwojowi stolicy 
prezydent Starzyński, k tórem u chyba dobro 
W arszawy leży na sercu, — z drugiej prezes 
T. K. K. T., min. Korsak, k tórem u — jako

urzędow em u zwierzchnikowi i opiekunowi 
wszystkich samorządów w Polsce — niew ąt­
pliwie nie można odmówić pełnego poczucia 
odpowiedzialności w tej sprawie.

Chyba tych ludzi n ik t nie może posądzić
0 knucie planów na szkodę Warszawy?!

A zresztą, w czasie dyskusji nad spraw ą no­
wej spółki, prezydent S tarzyński z trybuny  Se­
natu  złożył następujące oświadczenie: „p rag ­
nąłem  uspokoić opinię publiczną, któraby 
mogła być zaniepokojona, jakoby interesy  
gm iny  nie były całkowicie zabezpieczone — 
że są one, tak  jak  we wszystkich'* innych w y­
padkach, zabezpieczone najzupełniej dosta­
tecznie".

To zapewnienie, wygłoszone z tak  wysokiej 
trybuny, jest najzupełniej w ystarczającą gwa­
rancją i nie może być kwestionowane przez n i­
kogo.

W ytykany tu  i owdzie „pośpiech", z jakim  
spraw a spółki została załatw iona przez Radę 
M iejską nie jest bynajm niej w ynikiem  koniecz­
ności „zatkania deficytów T. K. K. T.“, k tóre 
to T. K. K. T. znajduje się w łaśnie w  trakcie 
najlepszego ze swych sezonów pod względem 
finansowym, lecz pośpiech podyktow any jest 
koniecznością przystąpienia niezwłocznego do 
organizacji opery, której sezon kończy się już
1 kwietnia, co zmusza do przyśpieszenia decy- 
zyj, dotyczących dalszego jej losu.

Jakie można staw iać horoskopy nowej spół­
ce i czy je  można już obecnie — w pew nym  
przybliżeniu określić?

Pytania te w ym agają przede wszystkim  
syntetycznego spojrzenia wstecz — jakim i 
form am i organizacyjnym i posługiwały się tea ­
try  warszaw skie w ciągu ubiegłego 20-lecia w 
niepodległej Polsce.

Form y te były trzykrotnie zmieniane: w 
ciągu 11 la t tea try  te  były insty tucją  m iejską 
i w ram ach gospodarki sam orządu prowadzono 
je  jako „W ydział teatrów  m iejskich", następ­
nie niespełna 3 la ta  stanow iły dzierżawę p ry ­
watną (tzw. poręczającą), wreszcie w ciągu 
ostatniego pięciolecia — są kierow ane przez T. 
K. K. T„ wraz z dawnym i tea tram i Szyfma- 
nowskimi.

Mogę na tym  m iejscu nie przypom inać, boć 
fak ty  te  są powszechnie znane — że gospodarka 
w tea trach  miejskich, samodzielnie prowadzona 
przez daw ny m agistrat —  nikogo nie mogła 
zadowolnić. Pam iętam y wszyscy te ustaw iczne 
ataki w  prasie i w opinii, pam iętam y te p a r­
ty jne  rozgrywki, które otaczały atm osferę go­
spodarki tea tra lnej, fachowem u kierow nictw u 
uniem ożliwiając przeprow adzanie konsekw ent­
ne planów artystycznych. W ynikiem  tej gospo­
darki prowadzonej przy kalejdoskopowej zmia­
nie dyrektorów  — było powszechne rozgory­
czenie opinii i wielomilionowe coroczne defi­
cyty, obciążające kasę m iejską z pieniędzy po­
datników  i dochodów m iasta. Żałosna ta epo­
ka jest aż nadto dobrze znana i pam iętna, aby 
podkreślać jej złe, ujem ne strony, rozrzutność 
gospodarki, system  protekcjonizm u, podsyca­
nego am bicjam i i am bicyjkam i poszczególnych 
ugrupow ań politycznych byłej rady m iejskiej 
i jej poszczególnych członków, z których nie­
mal każdy uważał się za uprawnionego „spe­
ca" w gospodarce teatra lnej, bruździł in terw en­
cjami, interpelacjam i, paraliżował posunięcia 
dyrekcji artystycznej itd. itd.

Gospodarka tea tra lna  przechodziła w strząsy 
i mimo sielankowego, półrocznego zaledwie 
okresu tzw. spółdzielni — wym agała radykal­
nych reform.

W tym  okresie na widownię wystąpiło T. 
K. K. T., k tóre wniosło w ybitny czynn ik  stabi­
lizacji do naszego życia teatralnego w  stolicy. 
T.K.K.T. sezony doprowadza do końca—a miało 
ich dotychczas 5, obecny, bieżący jest szóstym, 
zobowiązania reguluje w term inach zarówno 
wobec artystów , jak  i personelu technicznego 
i adm inistracyjnego, poza tym  T. K. K. T. nie 
prowadzi gospodarki rabunkow ej wobec m ają t­

ku teatrów  m iejskich, słowem, jako insty tucja 
społeczna, nie zaś pryw atno-spekulacyjna, peł­
ni swą działalność z całym  poczuciem odpowie­
dzialności wobec społeczeństwa i opinii. Że ta 
opinia często ma zastrzeżenia, takie czy inne, 
na tu ry  artystycznej, to jest nieodłączne od 
wszelkiej działalności artystycznej i subiektyw ­
nego, indywidualnego jej oceniania.

Jedno jest pewne: z górą 5-letnia działalność 
T. K. K. T., jak  dotychczas, zyskała aprobatę 
życia, p rzetrw ała jako form a organizacyjna 
i u trw aliła  się.

I o drugim  względzie również zapominać 
nie należy, a mianowicie gospodarz stolicy, pre- 
dent Starzyński stw ierdził z trybuny  Senatu: 
„Poziom teatrów  stołecznych, prowadzonych od 
kilku lat przez T. K. K. T. moim zdaniem  jest 
wysoki."

Skoro więc dotychczasowa działalność T. 
K. K. T. przetrw ała  zwycięsko z górą 6 la t is t­
nienia, skoro — wedle opinii czynników od­
powiedzialnych za gospodarkę stolicy — po­
ziom teatrów  T. K. K. T. jest wysoki i skoro 
w nowej spółce in teresy  gm iny m ają być cał­
kowicie zabezpieczone — w ydaje się najzupeł­
niej przedwczesne sianie alarm ów  i niepokoju 
jakoby gminie m. W arszawy stać się m iała ja ­
kaś krzyw da, a fundusze na szwank m iały być 
narażone.

Pozytyw na, twórcza praca, zakrojona na 
lata, podejm owana w  pełnym  poczuciu odpo­
wiedzialności przez ludzi m iłujących równie 
teatr, jak  i stolicę państw a — to jeden z tych 
odcinków życia zbiorowego, k tóry  oczywiście 
wywołać musi niechęć, zawiść i bezsilną złość 
wśród tzw. „bywszych ludzi", kręcących sie od 
la t w życiu zakulisowym  naszych teatrów .
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S z k o l n i c t w o  z a w o d o w e .
Kilka zaledwie la t dzieli nas od ukazania się 

Ustaw y o ustro ju  szkolnictwa, a w ystarczyły 
one, by wywalczyć prawo obyw atelstw a dla 
szkół zawodowych. Dziś nazwa gim nazjum  
m echaniczne czy stolarskie, ba, naw et gim na­
zjum  koronkarsko-hafciarskie już m niej razi, 
zaczynam y się do niej powoli przyzwyczajać. 
Jeszcze trzeba jednak trochę czasu, aby w świa­
domości społecznej zniknął „kompleks niższo- 
ści“ szkół zawodowych. Z góry zaś możemy 
przewidzieć, że w przyszłości szkolnictwo to 
musi zdobyć prym at pod względem ilościo­
wego rozwoju jak  i liczby młodzieży, pobiera­
jącej w nim  naukę.

Pozycję szkolnictwu zawodowemu w Polsce 
wyw alcza samo życie. Dynam ika naszego po­
stępu gospodarczego, tak  długo hamowanego 
przez zaborców i lata  kłopotów i trudności fi­
nansowych, jest dziś tak  wielka, że gospodar­
ka narodowa w chłania każdego fachowca, od­
czuwa zaś coraz dotkliwiej braki odpowiednio 
przygotowanego i przeszkolonego personelu. 
Zwłaszcza dziś, wobec przew idzianych wielkich 
inw estycji rządowych, pociągających za sobą 
z kolei kapitał pryw atny, b rak  ten  występował 
będzie coraz dotkliw iej. Różne doraźne kursy  
(np. w C.O.P.-ie) luki tej nie zapełnią, jeśli zaś 
zapełnią, to napewno ze szkodą dla jakości.

Każdy z nas pracuje w pewnym  zawodzie, 
w ym agającym  od nas ściśle określonych um ie­
jętności, zdolności i wiedzy fachowej. Innym i 
słowy, każdy z nas musi zdobyć wykształcenie 
zawodowe, a dać nam  je powinna tylko szkoła 
zawodowa bez względu na jej stopień (średnia 
czy wyższa) lub szkoła o pewnej w yraźnej spe­
cjalizacji, jeśli w konsekwencji skończyć chce­
m y z laicyzmem, niestety dość jeszcze u nas 
rozpowszechnionym. Ongiś stopień życiowego 
przygotow ania m ierzyło się ilością ukończo­
nych klas gimnazjum . Uwieńczeniem tych s tu ­
diów było „świadectwo dojrzałości'', tzw. m a­
tu ra , która właściwie jest tylko dowodem 
przygotow ania do wyższych studiów. P rak tycz­
nego przygotowania do pracy nie daje. Spo­
śród młodzieży, pobierającej nauki w  gim na­
zjum , część jej, jak  to zresztą zwykle bywa 
odpada w  czasie nauki, część po ukończeniu 
gim nazjum , nie mogąc kształcić się dalej, po­
w ażna zaś cyfra w czasie wyższych studiów. 
Spośród w stępujących na wyższe uczelnie ty l­
ko 35°/o kończyło wyższe studia.

Ta ogromna arm ia „przepadłej" młodzieży 
m usiała jednak iść do pracy w  „zawodzie", m u­
si zarabiać by żyć, i w  konsekw encji zawalała 
najczęściej swymi podaniam i szeregi urzędów 
i przedsiębiorstw , uzupełniając po drodze swe 
w ykształecnie różnymi m niej lub więcej roz­
reklam ow anym i kursam i. Było to i ogromne 
m arnotraw ienie sił społecznych i przykre roz-

K O L U M N
Jan Kempfi

E o d e k s  s ł u ż b y
Przed parom a zaledwie tygodniam i, w cza­

sie debaty w  Sejmowej Kom isji Budżetowej, 
nad budżetem  M inisterstw a Spraw  W ew nętrz­
nych, wszyscy nieom al zabierający głos posło­
wie, podnieśli doniosłą rolę jaką w Odrodzo­
nym  Państw ie Polskim , ma do spełnienia sa­
m orząd terytorialny. Będąc znacznie bliższym 
obyw ateli od adm inistracji rządowej, ma on 
poza szeregiem zadań w arunkujących dobro­
byt, szeroko pojęte bezpieczeństwo i rozwój 
k u ltu ra ln y  obywateli, stać się dla nich szkołą 
życia publicznego.

Ze w spółpracy samorządu z jednostkam i 
i zrzeszeniami ludzkimi, zmierzającej — do 
pełniejszego i lepszego zaspakajania ich po­
trzeb, oraz do pobudzenia na terenie Gm iny 
procesów produkcyjnych we wszystkich w ar­
sztatach wytwórczych, pow stać musi fundam ent

czarowanie w pracy, bo stw ierdzenie braku 
przygotowania do jej wykonania.

Społeczny podział pracy podobny jest do 
tró jkąta . W ierzchołek tró jką ta  to praca o rga­
nizatorska. Za nią z kolei stoi praca kierow ni­
cza, reszta, przytłaczająca większość — to praca 
wykonawcza. Do pracy organizatorskiej i czę­
ściowo kierowniczej potrzeba nam  stosunko­
wo nie w ielu ludzi o wyższym akadem ickim  
wykształceniu. Do znacznej większości prac 
kierowniczych i do prac wykonawczych, za­
leżnie od jej rodzaju, potrzeba nam  ludzi z 
ukończoną niższą, średnią czy też licealną szko­
łą zawodową.

Do tego układu dostosowany jest całkowi­
cie schem at organizacyjny szkolnictwa zawo­
dowego. Podstaw ą tró jką ta  i najw iększą jego 
powierzchnię stanowić będą szkoły najpo­
wszechniejsze — szkoły dokształcające zawo­
dowe. W ychowankowie tych szkół to ślusarze, 
stolarze, fryzjerzy, krawcy, rzeźnicy itp„ po­
bierający naukę zawodu w w arsztacie pracy i 
uzupełniający swą wiedzę zawodową i ogólną 
w szkole dokształcającej. Ich dyplom to św ia­
dectwo czeladnicze. Wyższy stopień zawodowy 
osiągnie w ychow anek tej szkoły po złożeniu 
egzaminu mistrzowskiego, po odpowiedniej 
praktyce i w ykazaniu się dalszym doskonale­
niem w pracy.

Szkoły zawodowe stopnia gimnazjalnego, 
przeważnie 4-ro letnie dają oprócz w ykształ­
cenia ogólnego, praktyczne wykształcenie zawo­
dowe. Naukę zawodu uczeń pobiera w szkole. 
O trzym uje również świadectwo czeladnicze, 
będące dowodem pew nych uspraw nień zawodo­
wych. Ogromnym ich jednak plusem  jest to, 
że absolw ent po 4-ro letniej nauce może iść 
bezpośrednio do pracy w zawodzie, co jest n a j­
bardziej wskazane, bądź też w  m iarę uzdol­
nień i środków finansowych kształcić się dalej, 
w stępując po złożeniu egzaminów w stępnych 
do liceów, w pierwszym  rzędzie do liceów za­
wodowych.

Blisko już w ierzchołka będą stały  szkoły 
stopnia licealnego o bardzo różnorodnej specja­
lizacji. M amy więc licea handlowe, m echanicz- 
no-lotnicze, mechaniczno-samochodowe, m ier­
nicze, telekom unikacyjne, ceramiczne, chemicz­
ne, budowlane itp. Absolwent liceów przygo­
tow uje się do pełnienia stanow isk nadzorczych, 
po odpowiedniej zaś praktyce i kierowniczych; 
ma możność przy tym  w stępu bez egzaminu na 
pokrew ny wydział szkół akademickich, ew en­
tualnie po złożeniu egzam inu uzupełniającego 
i na inne niepokrew ne wydziały.

Ta możliwość przechodzenia po przez różne 
stopnie szkół zawodowych aż do wyższych 
uczelni włącznie staw ia te  szkoły w uprzyw ie- 
jowanym  stanow isku wobec szkół ogólnokształ-

A P R A C O

w s a m o r z ą d z i e
gotowości wojennej obyw ateli na odcinku gos­
podarczym.

K onkluzją niejako dyskusji, jaka się roz­
winęła w Kom isji Budżetowej Sejm u nad sa­
morządem, było stw ierdzenie, iż pom yślna re- ‘ 
alizacja przez sam orząd przypadających mu 
zadań, wym aga równolegle:

a) zdrowych zrębów ustrojow ych samo­
rządu,

b) dostatecznych podstaw  finansowych,
c) ofiarnych, o wysokich kw alifikacjach 

fachowych pracowników.
Podzielając w całej rozciągłości wszystkie 

wym ienione postulaty, zatrzym ujem y się około 
ostatniego, jako najbardziej nas w  tej chwili 
interesującego. W arunkiem  należytego funkcjo­
nowania samorządu, jest kadra  sprawnych, 
oddanych mu pracowników. Nie może być

cących. Absolwent gim nazjum  czy liceum  za­
wodowego ma bowiem możliwość zarobkowania 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły lub dalsze­
go kształcenia się. Absolwent zaś gim nazjum  
i liceum ogólnokształcącego ma tylko jedną 
możliwość — dalsze studia. Absolwent gim na­
zjum —studia bądź w  liceum  zawodowym bądź 
w ogólnokształcącym, absolw ent liceum ogól­
nokształcącego — studia wyższe. Dopiero ukoń­
czenie studiów wyższych daje mu odpo­
w iednie w arunki do jego pracy zawodowej 
i upraw nia do zajęcia hierarchicznie najw yż­
szego stanow iska w w ierzchołku tró jkąta . Nie­
ukończenie jednak wyższych studiów — to 
przykra sytuacja— brak  zawodu, a pam iętaj­
my, że jego koledzy, absolwenci liceów zawo­
dowych już m ają stabilizowaną pozycję spo­
łeczną, nie tracąc praw a także i do wyższych 
studiów.

Nie potrzebujem y tu  chyba dodawać, jak  
ogromne znaczenie ma rozwój szkolnictwa za­
wodowego dla potencjału obronności k ra ju  i to 
zwłaszcza dziś w okresie m echanizacji środków 
walki. Potrzebny jest m echanik czy elek tryk  
na froncie, nie m niej jego kolega w ew nątrz k ra ­
ju, m ontując dla niego aparaty  i narzędzia 
walki.

Koniecznością i to jedną z najpilniejszych 
jest dalsza, na bardzo szeroką skalę zakrojona 
akcja rozbudowy szkolnictwa zawodowego. 
Akcja planowa, oparta na dokładnych wylicze­
niach zapotrzebowań życia gospodarczego Pol­
ski. Zgodzimy się wszyscy, że paradoksalnie 
wygląda liczba 6 tys. uczniów w  szkołach ro l­
niczych w k ra ju  o 19 m ilionach ludności ży­
jącej z rolnictw a wobec 200 tys. uczniów 
w szkołach ogólnokształcących.

Trzeba postawić zupełnie jasno pytanie, 
ilu dla gospodarstwa narodowego Polski po­
trzeba ludzi o określonym  w ykształceniu, i tak, 
regulować dopływ młodzieży do szkół zarówno 
średnich jak  i wyższych, by nie stw arzać z jed ­
nej strony dotkliwych braków, z drugiej zaś 
nadprodukcji. Za biedni jesteśm y na to, by po­
zwalać na luksus przypadkowości i s tw ie r­
dzania po szeregu latach, że m am y za dużo np 
praw ników  czy leśników, a b rak  nam  lekarzy.

Tę samą m iarkę przyłóżm y do całości za­
gadnień szkolnictwa, zwłaszcza szkolnictwa 
zawodowego i szkolmy kadry  zawodowców, 
bo pracy przed nim i w bród. A Polskę buduje 
szary człowiek: rolnik, robotnik, rzem ieślnik — 
a więc zawodowiec.

E. M.

Przypisek Redacji: W następnych num erach 
postaram y się umieścić szczegółowsze opisy 
różnego rodzaju szkół zawodowych, zakresu 
ich upraw nień i system ów szkolenia itp. — 
uw zględniając przy tym  i szkoły miejskie.

W  N I C Z A

t e r y t o r i a l n y m .
mowy o dobrych w arunkach pracy dla funk- 
cjonariuszów samorządowych, dopóki brak  
będzie trw ałych  norm, regulujących jednolicie 
ich stosunki służbowe. W tym  względzie róż­
norodność, mozaikowatość i brak  niejedno­
krotnie przepisów, w zakresie najw ażniejszych 
spraw  pracowniczych, staw ia św iat pracow ­
ników samorządowych w szczególnie niew y­
godnym, w porównaniu z pracow nikam i pań­
stwowymi, położeniu. W tych okolicznościach, 
ze strony szerokiego ogółu pracow ników samo­
rządu terytorialnego, należy się wdzięczność 
posłowi Filipskiem u z Koła Parlam entarnego 
O. Z. N. za podjętą przez niego inicjatyw ę 
i poniesiony trud, przy opracowaniu kodeksu 
służby w samorządzie terytorialnym , k tóry  zo­
stał już zgłoszony do laski m arszałkowskiej. 
Kodeks ten  norm uje jednolicie dla wszystkich
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pracowników samorządu ziemskiego i m iej­
skiego: ich praw a i obowiązki w zakresie 
służby samorządowej, odpowiedzialnością służ­
bową, uposażenie służbowe i zaopatrzenie em e­
rytalne.

Uzasadnienie p ro jek tu  zaw iera tyle w aż­
nych i ciekawych momentów, iż uważam y za 
właściwe przytoczyć je poniżej w pełnym  
jego brzm ieniu: „Problem  personalny, będąc 
istotnym  elem entem  wszelkiej adm in istrac ji 
powinien być zwłaszcza w samorządzie te ry ­
torialnym  jak  najracjonalniej i jak  na jg run­
towniej unorm ow any. W ym agają tego cele 
i twórcze zadania samorządu, jak  również 
płynność stosunków społecznych, w których 
samorząd tery to rialny  stanowi konstruktyw ny 
czynnik tworzenia dobra publicznego.

Na konieczność unorm ow ania zagadnienia 
personalnego w samorządzie terytorialnym  
wskazywał już Rząd, że chociażby wspomnieć 
o rządowych projektach ustaw  o służbie sa­
morządowej, o odpowiedzialności służbowej 
oraz o uposażeniu służbowym i o zaopatrze­
niu em erytalnym  członków organów zarządza­
jących i pracowników związków samorządo­
wych. W projektach tych, Rząd uzasadniając 
aktualność i pilność swoich projektów, przy­
toczył między innym i następujące okoliczności:

a) unorm ow anie zagadnienia personalnego 
ma być końcowym etapem  „na drodze upo­
rządkow ania i unowocześnienia samorządu 
terytorialnego w Polsce", etapem  uzupełnia­
jącym  reform ę tego samorządu, wprowadzoną 
ustaw ą z 23 m arca 1933 r. (Dz. U. R. P. N r 35, 
poz. 294);

b) istnieje nieodzowna potrzeba stworzenia 
jednolitej kodyfikacji praw a urzędniczego 
w  samorządzie terytorialnym , norm ującej w y­
raźnie całokształt stosunku służbowego oraz 
jasno form ułującej obowiązki i praw a człon­
ków organów zarządzających i pracowników 
związków samorządowych;

c) w ydanie wspom nianej kodyfikacji jest 
pilną koniecznością państwową, gdyż spraw na 
działalność samorządu zależy nie tylko od sa­
mych choćby naw et najlepiej pom yślanych 
norm  ustrojow ych i nie tylko od środków fi- 
nansowch, ale decyduje o niej przede wszyst­
kim  czynnik ludzki, k tóry  przez swą pracę

w ypełnia norm y praw ne żywą treścią. Przy 
czym Rząd podkreśla: „Nie trzeba dowodzić, 
jaką rolę spełnia tu  pracow nik samorządowy, 
ten  nieodzowny elem ent stałości i fachowości, 
bez którego nie podobna wyobrazić sobie na­
leżytej obsługi rozległych potrzeb publicz­
nych, jakie zaspakaja współczesny samorząd 
terytorialny".

d) obecny stan  praw ny w poruszonym 
przedmiocie przedstaw ia mozaikę przepisów, 
w części pozostałych po zaborcach, z reguły 
fragm entarycznych i chaotycznych, pełnych 
luk  i niedomówień, sprzecznych ze sobą, lub 
z podstawowym i założeniami współczesnego 
prawa;

e) odpowiedzialność dyscyplinarna w związ­
kach samorządowych unorm ow aną, jest w spo­
sób krzyw dzący dla pracow nika i odbiega od 
elem entarnych zastad sui generis „wym iaru 
sprawiedliwości". W wielu zaś związkach sa­
morządowych, np. w m ałych m iastach i w gmi­
nach wiejskich, odpowiedzialność dyscypli­
narna w ogóle nie jest uregulowana;

f) naczelną przesłanką projektow anych 
norm  uposażeniowych było zastąpienie dotych­
czasowych fragm entarycznych norm, przez 
uproszczony i dostosowany do stanu faktycz­
nego, system  uposażeń członków organów za­
rządzających i pracowników związków samo­
rządowych, zbliżający jednocześnie zasady tego 
uposażenia, do zasad uposażenia funkcjonariu- 
szów państwowych;

g) w konsekwencji wyżej om awianych jed ­
nolitych przepisów pragm atycznych, dyscypli­
narnych i uposażeniowych projektow ane nor­
m y em erytalne, m iały na celu ujednolicenie 
ubezpieczenia em erytalnego w samorządzie te ­
rytorialnym , przez usunięcie różnych praw  
em erytalnych i umożliwienie cyrkulacji p ra ­
cowników, pomiędzy związkami samorządo­
wymi, adm inistracją rządową i gospodarstwem  
pryw atnym . Przy czym Rząd w projekcie 
swoim w yraźnie podkreśla, że m om ent oszczęd­
nościowy nie odgrywał w tym  projekcie decy­
dującej roli.

Zacytowane powyżej au tory tatyw ne m oty­
wy Rządu Rzeczypospolitej, uzasadniające 
rządowe pro jek ty  ustaw  pracowniczych w sa­

morządzie tery torialnym  są nadal aktualne, 
a potrzeba wskazanych reform  staje się coraz 
dokuczliwsza, albowiem ujem ne rezu lta ty  
obecnego stanu pogłębiają się i powiększają 
szkody, zarówno dla in teresu  publicznego, jak  
i pracowników samorządowych.

Jeżeli chodzi o treść projektowanego ko­
deksu służby w  samorządzie terytorialnym , to 
w zasadzie, odpowiada on wyżej om awianym  
projektom  rządowym, zwłaszcza w konstrukcji 
poszczególnych przepisów.

Odchylenie istotne przejaw ia się tylko 
w tym, że zamiast czterech odrębnych ustaw , 
pro jek t norm uje całokształ zagadnienia p e r­
sonalnego w jednej ustawie, stw arzając tym  
samym jednolity  i konsekw entnie powiązany 
system  praw a urzędniczego pod nazwą: Ko­
deks Służby w Samorządzie Terytorialnym ".

Kanw ą zasadniczych założeń projektu , jest 
widoczne w wielu m iejscach przyjęcie zasady 
jedności adm inistracji państwowej, pod k tó rą  
zgodnie z art. 72 K onstytucji z 1935 r. rozu­
mieć należy, obok adm inistracji rządowej, rów ­
nież adm inistrację samorządową. W praktycz­
nej konsekwencji przejaw ia się to między 
innymi, w możliwości swobodnego przechodze­
nia, bez u tra ty  nabytych praw  do wysługi lat, 
pracow ników państw owych do samorządu 
i naodwrót. Równa się to, zwłaszcza dla p ra ­
cowników m ałych związków samorządowych, 
którym  pro jek t um ożliwia również przecho­
dzenie do związków samorządowych wyższego 
stopnia, otw arciu nowych szerokich możliwości 
awansowych, których dotychczas byli oni po­
zbawieni.

Nie jest rzeczą łatwą, ani możliwą w ra ­
m ach jednego artyku łu  — wyczerpać uwagi 
o projekcie, zajm ującym  sto stron petitowego 
druku i zaw ierającym  dwieście kilkadziesiąt 
artykułów . N otujem y przeto jedynie, niejako 
z obowiązku dziennikarskiego, jego ukazanie 
się, zaznaczając, iż przedruk pro jek tu  w peł­
nym  brzm ieniu, zawiera N r 5/6 dw utygodnika 
— „Samorząd M iejski" — z 1939 r. będącego 
organem  Związku Miast Polskich.

Chodzi o sprawy, najzupełniej bezpośredn'o 
dotyczące naszej sytuacji służbowej i to nas 
skłonić powinno, do gruntow nego zapoznania 
się z projektem .

G d z i e  s p ę d z i m y  l a t o ?
Pragnąc zasięgnąć języka, jak  się przed­

staw ia w dotychczasowym jej rozwoju akcja 
wczasów pracowniczych i jakie są w  tym  
względzie plany na przyszłość, skierowałem  
się po źródłowe inform acje do Naczelnika 
B iura Pracowniczej Komisji Samopomocy Spo­
łecznej p. W ładysława Sapińskiego.

Na postawione pytania otrzym uję następu- 
pującą odpowiedź:

— Zapoczątkowaniem akcji wczasów pracow­
niczych był uruchom iony w styczniu 1936 r. 
z in icjatyw y władz M iejskich, przez Miejski 
Urząd W ychowania Fizycznego, kurs narciar­
ski w okolicach Zakopanego, najpierw  na Bu­
kowinie, następnie zaś na Głodówce. Impreza 
z punktu  znalazła sobie uznanie wśród p ra­
cowników, stając się w  ten  sposób zacząt­
kiem  na szerszą już skalę zakrojonych wcza­
sów pracowniczych.

Organizacją ośrodków wypoczynkowych zi­
mowych i letnich, przyjm ow aniem  zapisów, 

kwalifikowaniem  kandydatów  i wogóle wszel­
kimi spraw am i natu ry  gospodarczej, adm ini­
stracyjnej i pieniężnej zajm uje się dzisiaj 
Biuro Pracowniczej Komisji Samopomocy Spo­
łecznej.

Koszt dwutygodniowego pobytu, wynoszący 
w zależności od ośrodka, od 44 do 71 złotych, 
jest na życzenie uczestników kredytow any. 
Należność ta ulega następnie potrąceniu z po­
borów pracow nika w pięciu kolejnych ratach 
miesięcznych.

— Czy akcja wczasów wykazuje na p rze­
strzeni kilku la t jej trw ania tendecję rozwo­
jową?

— Pozornie nie. Porów nując naprz. same 
tylko cyfry uczestników ośrodków zimowych 
w r. 1937/38 i w bieżącym 1938/39, otrzy­
m ujem y za pierwszy okres 1.534 osoby, gdy 
tymczasem  liczba uczestników ośrodków w bie­
żącym okresie zimowym, nie przekroczy ty ­
siąca osób. Same jednak  cyfry, bez uwzględ­
nienia innych okoliczności, które w płynęły na 
kształtow anie się frekw encji na ośrodkach w y­
poczynkowych, w przekroju  choćby dw ulet­
nim, nie stanow ią dostatecznej ilustracji ten- 
dencyj, towarzyszących akcji wczasów.

Cechy porównawcze wspom nianych cyfr, 
anuluje kilka faktów. Gdy w  pierwszym  okre­
sie istnienia ośrodków wypoczynkowych, moż­
liwość zgłoszeń była praw ie że nieogra­
niczona, to rok 1938/39 przyniósł pod tym  
względem zasadniczą zmianę. Poprostu biorąc 
pod uwagę fak t łożenia ze strony Gminy na 
utrzym anie B iura Pracowniczej Komisji Sa­
mopomocy Społecznej, częściowo zaś i adm ini­
stracji ośrodków, — zastosowano restrykcje 
w odniesieniu do kandydatów . Obecnie z ośrod­
ków korzystać mogą wyłącznie tylko pracow ­
nicy i członkowie ich najbliższej rodziny tj. 
— żona, względnie mąż i dzieci. Jeśli się 
uwzględni, że w liczbie 1.534 osób, które ko­
rzystały  z wczasów zimowych w  r. 1937/38, 
członkowie dalszej zazwyczaj rodziny stano­
wili 546 osób, tj. 36°/o, to ten  jeden choćby 
fakt jest w stanie wytłum aczyć nam  spadek 
frekwencji. Dodać do tego należy w ybitnie 
niekorzystne w arunki atm osferyczne w  górach 
w ciągu tegorocznej zimy i b rak  śniegu, głów­
nej a trakcji dla narciarzy, którzy przew ażają

między uczestnikam i ośrodków, aby mieć pełny 
obraz przyczyn wspomnianego spadku frek ­
wencji.

— Czy mimo to zdaniem  Pana Naczelnika, 
można wróżyć akcji wczasów coraz to dosko­
nalsze rezultaty?

— Trafne udzielenie odpowiedzi na to py ta­
nie nie w ydaje mi się zbyt łatw e i możliwe. 
Koszt bowiem dwutygodniowego pobytu na 
ośrodku wypoczynkowym, wynoszący przecięt­
nie 70 zł jest naw et dla średnio zarabiającego 
pracow nika obciążeniem poważnym. Koszt ten  
podw aja się, jeśli przyjm iem y, iż pobyt na 
ośrodku ew entualnie zimowym i letnim), w y­
czerpuje cały czasokres urlopowy, k tó ry  dla 
większości pracow ników wynosi 4- tygodnie. 
Dodać muszę, iż koszt w yjazdu i pobyt 
w Zakopanem  poza ośrodkam i Pracowniczej 
Komisji Samopomocy Społecznej kształtu je się 
przy korzystaniu z najbardziej choćby skrom ­
nych w arunków  m ieszkaniowych i wyżywienia 
na poziomie nieomal dw ukrotnie wyższym, sko­
ro za pensjonat 3-ej kategorii, pobierane są 
opłaty w kwocie 6 zł dziennie, a same tylko 
przejazdy koleją pochłaniają 40 zł.

— Jaka  kategoria pracowników przeważa 
wśród uczestników ośrodków?

— Przew ażnie ludzie wolni, lepiej uposa­
żeni i nie m ający na u trzym aniu  rodzin, 
oraz bezdzietne m ałżeństwa. Są to za­
zwyczaj stali bywalcy letnich i zimowych 
ośrodków wypoczynkowych, korzystający z 
nich z roku na rok, nieomal od pierwszej 
chwili ich uruchom ienia. Ta kategoria uczest­
ników, nadaje naw et ze względu na swoje
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uzasadnione życzenia i upodobania, swoisty 
k ierunek polityce akcji wczasów pracow ni­
czych. Przejaw ia się to między innymi, w dą­
żeniu do w yjazdu za każdym  razem do innej 
miejscowości kraju .

— Jakie są zamierzenia na okres letni?

— W ierni przyjętej zasadzie, część naszych 
ośrodków wypoczynkowych uruchom im y w le- 
cie 1939 r. — w zupełnie nowych miejsco­
wościach nie zryw ając wszakże kontaktu  z na­
szymi górami i morzem, które m iędzy naszy­

mi koleżankami i kolegami m ają i mieć będą 
zawsze swych zaprzysiężonych miłośników. 
Uruchomienie więc ośrodków wypoczynkowych 
w ciągu najbliższego lata  pro jek tu je  się.

na W ileńszczyźnie  — nad jeziorem  Brac- 
ławskim  lub Augustowskim, 

w Górach — w Zakopanem, 
nad m orzem  — w Jastrzębiej Górze lub 

w Jastarni,
na Śląsku Zaolziańskim  — w Jabłonowie, 
w Żegiestowie  — ośrodek wypoczynkowo- 

kuracyjny,

w Zaleszczykach  — ośrodek wypoczynkowy 
w m-cu sierpniu i wrześniu.

Akcja wczasów letnich, wzbogacona będzie 
w roku bieżącym bogatym  program em  wycie­
czek na Zaolzie, do wielkich m iast Polski i na 
Kresy, oraz wycieczek zagranicznych. P ro­
jek tu je  się wycieczkę na w ystawę m iędzyna­
rodową w  Szwajcarii, oraz na Węgry. N iew ąt­
pliwie ta  ostatnia wycieczka, ze względu na 
wspólną granicę, jaką posiedliśmy z W ęgrami, 
ma pełne szanse realizacji i zapewnione po­
wodzenie wśród kolegów.

POLSKI FIAT 508 Jedyny samochód osobowy budowany całkowicie 
z kr aj  o w y c h  s u r o w c ó w  - —
POLSKI FIAT S. A. STOŁECZNE BIURO SPRZEDAŻY 
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDM. 13. TEL: 6-85-16, 3-14-81

Ireneusz Zawadzki

S p r a w a  m o t o r y z a c j i .
Każdy człowiek dąży do zorganizowania 

sobie znośnej egzystencji, a co za tym  idzie, 
do wprowadzenia do swego bytowania tych 
w szystkich czynników, k tóreby uchroniły od 
dokuczliwości życia codziennego, jak  również 
umożliwiły najkorzystniejsze spędzenie czasu 
przeznaczonego na wypoczynek.

Przy jakim  takim  ustaleniu sytuacji m a­
terialnej, może najbardziej dokuczliwą spraw ą 
w wielkim  mieście, jest spraw a ,,podróży“, 
jak ie  się odbywa do pracy i po pracy. W iemy 
wszyscy, że spraw ę tę nie łatwo jest rozw ią­
zać w milionowym mieście, jeśli w dodatku 
ma się do czynienia z wąskimi kiszkami a rterii 
kom unikacyjnych jakie istn ieją  w granicach 
przedw ojennej W arszawy.

W ielką ulgą w tych spraw ach byłoby udo­
stępnienie szerokim w arstw om  pracowniczym  
w łasnych środków przewozowych, oczywiście 
nowoczesnych, a więc samochodów lub m oto­
cykli, zależnie od możliwości finansowych i in ­
dyw idualnych potrzeb.

Niestety, m otoryzacja jest jeszcze rzeczą 
bardzo kosztowną i dostępną jedynie dla 
szczupłego grona osób, wolnych od nadm ier­
nych obciążeń zarobków.

Przeprow adzona kalkulacja u trzym ania sa­
mochodu osobowego wykazuje następujące 
koszty stałe: 1) ubezpieczenie od autocasco 
i odpowiedzialności cywilnych — około zł 45, 
2) podatek drogowy — około zł 15, 3) garaż 
— około zł 50, razem  miesięcznie zł 110 bez 
w ydatków  na jazdę, mycie wozu, drobne na­
praw y itp. Oczywiście, że przy takich kosztach 
posiadanie samochodu staje się niedostępne 
dla średnio zarabiającego człowieka pracy. 
Jeśliby do tych w ydatków  dodać jeszcze raty  
miesięczne za wóz wzięty na kredyt, oraz 
oprocentowanie pożyczonej gotówki, to posia­
danie własnego auta jest poprostu niedościgłym 
m arzeniem .

Pozostają motocykle. Tutaj spraw a przed­
staw ia się trochę lepiej, bo są to m aszyny 
tanie (szczególnie popularne ,,setki“) i dostęp-

Jak i samochód kupić? zastanaw iają się na­
bywcy.

Jak i samochód zbudować? zastanaw iają się 
konstruk torzy  starając się w niknąć w ogólne 
gusty i zapotrzebowania.

P rzyjrzaw szy się tym  zagadnieniom  w k ra ­
jach zm otoryzowanych stwierdzić można, iż 
wszędzie istn ieje zasadniczo jeden typ samo­
chodu cieszący się ogólnym powodzeniem. Typ 
ten  może być reprezentow any przez kilka m o­

nę dla średnio zarabiającego pracownika. Od­
padają koszty ubezpieczenia, a w ydatki na po­
datek drogowy i garaż stanowią m inimalne 
obciążenie. Trzeba dodać, że eksploatacja tych 
maszyn jest bardzo tania i nie obciąża zbytnio 
kieszeni, szczególnie, jeśli motocykl używ a­
ny będzie na dojazdy do pracy i z pracy 
do domu (odpadają koszty tram wajów ) z oczy­
wistym  zyskiem na czasie przejazdu i bez­
spornej chyba wygodzie jadącego.

Spraw y te szeroko omawiane były w łonie 
Pracowniczej Komisji Samopomocy Społecznej, 
która po w szechstronnym  zbadaniu zagadnie­
nia m otoryzacyjnego wśród pracowników m iej­
skich, w ysunęła szereg koncepcji z in tencją 
umożliwienia szerszym w arstw om  zaopatrzenia 
się w pojazdy mechaniczne. Licząc się jednak 
z trudnościam i, jakie pow stają przy załatw ia­
niu spraw  pieniężnych, Kom isja zmuszona 
była ograniczyć swoją działalność do w yjed­
nania i udostępnienia taniego źródła kredyto­
wego, dla tych wszystkich pracowników m iej­
skich, którym  indyw idualna sytuacja m ateria l­
na bez względu na wysokość zarobków, daje 
możność zaopatrzenia się w samochód, czy 
też motocykl.

W tym  celu Kom isja nawiązała z kilkom a 
firm am i samochodowymi, które zagw aranto­
wały rabaty  przy zakupnie większej ilości po ­
jazdów mechanicznych, oraz z instytucjam i 
bankowymi, z pośród których K om unalna 
Kasa Oszczędności m. st. W arszawy okazała 
najdalej idącą chęć współpracy przy realizacji 
tego zagadnienia i w yraziła gotowość udzie­
lania długoterm inowych pożyczek na zakup 
samochodów i motocykli.

Pożyczki będą udzielane na następujących 
warunkach:

— pożyczki będą udzielane do wysokości 
80°/o ceny pojazdu, najwyżej jednak do w y­
sokości 4-ro m iesięcznych poborów,

— pożyczka spłacana będzie w 36-ciu ra ­
tach miesięcznych, potrącanych z uposażenia,

dęli różnych marek, o jednakow ej ogólnej 
charakterystyce, może on przechodzić różne 
ewolucje, lecz zawsze będzie uosobieniem 
gustów i zapotrzebowań właściwych dla da­
nego kraju .

W Polsce od kilku lat ,,popułarnym “ wo­
zem stał się Polski F IAT 508; sukces swój 
zawdzięcza tem u że w ogólnej charakterystyce 
stanowi model najodpow iedniejszy dla pol­
skich w arunków  i że budowa jego jest jed -

— kredyt oprocentowany w wysokości 6°/o 
rocznie,

— pożyczek udziela się tylko na nowe 
wozy,

— podania muszą być zaopiniowane przez 
Pracowniczą Komisję Samopomocy Społecz­
nej,

— na zakupionych pojazdach ustanow iony 
będzie zastaw rejestrow y na rzecz K K O. m. 
st. W arszawy,

— jeśli pożyczka udzielona jest na samo­
chód, to musi on być ubezpieczony od auto­
casco i od odpowiedzialności cywilnej, a polisy 
scedowane na K K O. m. st. W arszawy,

— pojazdy mechaniczne zwolnione są od 
ubezpieczenia, o ile udzielona pożyczka nie 
przekracza zł 1.500,

— pożyczający składa weksle gw arancyjne, 
zaopatrzone dwoma żyram i osób odpowiedzial­
nych żyrami.

Bliższe inform acje w tych sprawach, wzory 
podań, wykaz firm  z k tórym i nawiązano pe r­
trak tac je  itp. zostaną podane w specjalnym  
kom unikacie P.K.S.S., k tó ry  ukaże się nieba­
wem.

p o l s k i .
nym  z najbardziej udanych rozwiązań budowy 
samochodu, opartego na klasycznym  układzie 
sztyw nych osi, prostocie konstrukcji i wypo­
sażenia w sprzęt zaspakajający ogólne w ym a­
gania w zakresie wygody, bezpieczeństwa jaz­
dy i łatwości obsługi, staw iane nowoczesnym 
samochodom.

Dziś gdy po drogach polskich kursu je wiele 
tysięcy samochodów Polski FIAT 508, stw ier­
dzić już można dokładnie, jakie są zasadnicze

P o p u l a r n y  s a m o c h ó d
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zalety tego modelu słusznie doceniane przez 
ogół nabywców.

Mocne stalowe nadwozie, bezpieczne szyby 
„Securit" i ham ulce hydrauliczne o dużej sile 
ham owania są czynnikami zwiększającymi 
ogromnie bezpieczeństwo jazdy. W naszych 
w arunkach podróżowania po szosach o różno­
rodnych rodzajach i fantastycznych kształtach

obrażeniami, a szyby naw et nie zostały strzas­
kane. Zważywszy te groźne okoliczności stw ier­
dzić można, iż dla Polski jest jeszcze najodpo­
wiedniejszy samochód zam knięty o stalowym 
nadwoziu.

Mocne zawieszenie na długich resorach 
osadzonych w silnych blokach, hydrauliczne 
am ortyzatory, oraz opony niskiego ciśnienia

S. A. Polski FIAT, daje bardzo niskie koszty 
u trzym ania tego modelu.

Ponadto najw ażniejszym  argum entem  skła­
niającym  nabywców do kupowania sam ocho­
dów Polski FIAT jest całkowicie krajow e po­
chodzenie 508-ki co nie tylko przyczynia się 
do uprzem ysłowienia i podniesienia obronności 
Polski ale daje korzyść łatwego zaopatrzenia

£ 8 1ЩШтют

S am o ch ó d  Polski FIAT 508 p o  zd a w a ło b y  się  g roźnym  w y p a d k u  p rzek o z io łk o w an ia , 
z k tó reg o  p a s a ż e ro w ie  w y sz li b ez  sz w an k u .

P o p u la rn a  k a re ta  d w u d rzw io w a  Polsk i FIAT 508.

nawierzchni, wśród niespodziewanych przesz­
kód w postaci furm anek, krów  itp. są to zalety 
o dużej doniosłości, gdyż chronią one od w y­
padków, lub zm niejszają ich niebezpieczeń­
stwo. Znane są fakty groźnych kolizji, podczas 
których kierowca, unikając poważniejszego nie­
bezpieczeństwa, spowodował przekoziołkowa­

nie samochodu 508, z którego pasażerowie 
wyszli bez szwanku, lub z powierzchownymi

o dużych w ym iarach (superbalonowe) są rów ­
nież ważnymi zaletam i w naszych warunkach, 
gdyż um ożliw iają jazdę naw et po najcięższych 
spotkanych w  Polsce drogach.

Samochody Polski FIAT 508 są nadzwy­
czaj oszczędne w użyciu (przeciętnie 9 litrów  
100 km) co w  połączeniu z dostępną w  całej 
Polsce obsługą, wzorowo zorganizowaną przez

się we wszelkie części zamienne w każdym  
okresie używania samochodu.

Dodać trzeba iż samochody Polski FIAT 
508 skarosowane jako ciężarówki, furgony itp. 
stosowane są również z dużym powodzeniem 
przez wszelkie przedsiębiorstwa. Toteż bez 
przesady nazwać można samochód Polski FIAT 
508 pierwszym  popularnym  samochodem Pol­
ski. Kalinowski R.

I N F O R M A T O R
Biblioteka Publiczna — Koszy­

kowa 26 — o tw arta  jest dla w szyst­
kich mieszkańców Stolicy w godzi­
nach od 9 do 22.

O płata wynosi 1 złoty miesięcz­
nie, przy jednorazow ym  wypożycza­
niu 20 gr. Tamże dla młodzieży 
gim nazjalnej i licealnej o tw arta  jest 
czytelnia w godzinach od 13 do 20.

Poza cen tralą czynne są w każ­
dej dzielnicy W arszawy oddziały 
Bibl. Publ. o tw arte codziennie w 
godzinach od 16 do 21, w czw artki 
zaś — od 9 do 16. We wszystkich 
tych punktach  można wypożyczać 
książki naukow e bez kaucji.

* * *
Muzeum Kolejowe — Nowy Zjazd 

n r 1 — dostępne dla zwiedzających 
we w torki, czw artki i niedziele od 
godziny 10 do 14.

W stęp: dla dorosłych 40 gr; dla 
uczącej się młodzieży 20 gr. Wy­
cieczki grupowe — 10 gr.

* * *
Muzeum Narodowe — A leja 3-go 

M aja 13—„W arszawa wczoraj, dziś— 
ju tro “ można będzie oglądać tylko 
do dnia 30 kw ietnia r. b. W ystawa 
o tw arta  oprócz poniedziałków w go­
dzinach 9—14 i 16—19; w  niedziele 
i św ięta od 9 do 19 bez przerwy. 
W stęp bezpłatny z w yjątk iem  w to r­
ków, gdzie opłata wynosi 20 g r (mło­
dzież szkolna i wojsko — 5 gr).

* * *
Muzeum Poczt i Telekomunika­

cji — B arbary  2 — otw arte  w

czw artki i niedziele od godziny 12 
do 14. W stęp dla dorosłych 20 gr, 
dla młodzieży szkolnej i szerego­
wych przy wycieczkach 10 gr.

:k * *
Ogrody warszawskie — K rasiń ­

skich i Saski o tw arte  od świtu do 
godziny 23-ej. W szystkie inne ogro­
dy zam ykane są z nastaniem  
zmierzchu.

* * *
Ogród Zoologiczny — (W arszawa 

P raga, P lac W eteranów) zwiedzać 
można od ran a  do zm ierzchu co -
dziennie.

Bilety norm alne w cenie zł л dla 
dorosłych i 50 gr d la młodzieży, 
ulgowe w  cenie 50 gr dla dorosłych 
i 25 gr dla młodzieży (ważne w  po ■ 
niedziałki i czwartki).

Wycieczki: Szkoły powszechne 
płacą a 10 gr; szkoły średnie a 
25 gr; wojsko 10 gr; inne szkoły 25 
gr; organizacje ośw iatow o-kultural- 
ne 50 gr. Ulgi dla wycieczek są 
stosowane tylko w dni powszednie. 
(W yjątek stanow ią wycieczki zgło­
szone przez W ydział Oświaty i K u l­
tu ry  Żarz. m. st. W arszawy, który 
korzysta z ulg cały tydzień)

* * *
Poradnia sportowa lekarska M.

U. W. F. — Nowy Św iat 39 — 
przeprow adza badania lekarskie i 
służy cennymi radam i z dziedziny 
sportu. B adania pań  odbyw ają się 
w  poniedziałki, środy i p iątk i w go­
dzinach od 157г do 17Ѵг; dla p a­

nów we w torki, czw artki i soboty 
od godziny 15 do 18-ej. Tenże M. 
U. W. F. przeprow adza racjonalną 
propagandę k u ltu ry  fizycznej w 
swych ośrodkach, z k tórych I-szy 
(ul. Ciepła 32) wyposażony jest w 
sale sportowe i bogaty sprzęt. Pod 
okiem fachowych instruktorów  p ro ­
wadzone są tam  zapraw y g im na­
styki i szerm ierki, boksu, lekko ­
atletyk i i gier sportowych.

Ośrodek II (letni) — Saska Kępa 
n r 34 '— prow adzi naukę pływ ania 
i gier na świeżym powietrzu. Oby­
dw a ośrodki o tw arte w godzinach 
10— 12 i 16—18.

* * *
Rejestr mieszkańców stolicy.

Pragniesz odszukać kogoś, kto 
m ieszkał lub m ieszka w  W arsza­
wie — zgłoś się do B iura R ejestru 
M ieszkańców — ul. Senatorska 16, 
a otrzym asz odpowiedź w  ciągu k i l ­
ku  m inut. D ruk inform acyjny za­
w iera dane odnoszące się do poszu­
kiw anej osoby. W celu otrzym ania 
właściwego wywiadu, koniecznym  
jest podawanie nazwisk i imion, 
gdyż na tej zasadzie Biuro opiera 
sprawność pracy. Koszt inform acji 
50 gr. Biuro czynne od godziny 8Ѵ2 
do 13; w soboty do 12.

Biuro R ejestracji w yrobi ci rów ­
nież dowód osobisty w  ciągu 5 dni 
za 60 gr. Form ularz zgłoszeniowy 
— 15 gr. Dowody w yrabiane s; po 
złożeniu przez petenta: mężczyźni i 
kobiety (panny) — m etryki i dowo­

du stw ierdzającego obywatelsi.wo, 
d la kobiet (mężatek) — po złożeniu 
oprócz m etryki i św iadectw a oby­
w atelstw a — ak tu  ślubnego. Dowo­
dy osobiste w ydaw ane są d la osób 
od lat 14. (Od la t 14 do 18) za po­
zwoleniem rodziców).

* * *
Turystyczny Dom oddany został 

W arszawie do użytku w  m arcu  r. 
1938. Dom mieści się przy ul. S ta- 
rynkiew icza 7. Obliczony jest na 
253 łóżek i wyposażony we w szel­
kie nowoczesne urządzenia, jak  cen­
tra lne  ogrzewanie, łazienki, n a try ­
ski, pokoje 2, 3, 4 i 6-osobowe. Po 
uruchom ieniu drugiego skrzydła (w 
najbliższej jesieni) Dom T urystycz­
ny będzie mógł pomieścić 700 osób 
jednorazowo. Dla wygody tu rystów  
zainstalow ano w Domu fryzjernię, 
stołownię oraz kiosk czasopism : p a ­
m iątek. W lokalach parterow ych 
mieszczą się biura, czytelnia i j a ­
dalnia. O Domu Turystycznym  m u­
szą pam iętać wszyscy uczestnicy 
zjazdów, kongresów, .wyciecze!: itp.

Nocleg w  pokoju 2 i 3-osobowym 
z łazienką za 1 dobę 3 zł, za i ast. 
2,60, 2 i 3-oscbowym bez łazienki 
za 1 dobę zł 2,30, za nast. 2 zł; 
6-osobowym na łóżku dolnym za 
1 dobę zł 1,80, za nast. zł 1,50; <? oso­
bowym  na łóżku górnym  za 1 uobę 
zł 1,50, za następną 1,20.

W anna zł 1.—. N atrysk  50 gr, 
dla młodzieży 30 gr. M eldunek — 
gr 30.
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„GAZY ZIEMNE
SPÓŁKA AKC. DLA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 

W E  L W O W I E ,

poleca z najnowocześniejszych urządzeń 
dystylacyjnych i najszlachetniejszych 
surowców:

Benzynę, Naftę świetlną, olej'e ga­
zowe, oleje maszynowe, oleje cy­
lindrowe dla p a r y  n a s y c o n e j  
i przegrzanej, oleje specjalne, tur­
binowe, silnikowe, kwasy nafto- 
nowe, asfalty drogowe i prze­
mysłowe.

SPECJALNA MI E S ZANKA Г \ Ѵ Т  H T "  
S A M O C H O D O W A  , # U J U A L

SZLACHETNE OLEJE C I A J T M P  #ж
S A M O C H O D O W E  n D W l l N U  \ J L L m

ODDZI AŁY i BI URA SPRZEDAŻY  
we wszystkich ważniejszych miastach.

Stacje benzynowe, stacje obsługi samo­
chodów w Warszawie, Łodzi, Lwowie, 
Katowicach, Sosnowcu, Wilnie, Bara­
nowiczach i in.

C e n t r a l a  we  L wowi e ,  Akademicka 7, tel. 102-47
. . V  I 657-48

Biuro sprzedaży w Warszawie, Złota 7, tel.: 285 06
l 657-38


